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RZUT OKA N A  ZAGDANIENIA GOSPODARCZE ZIEM WSCHODNICH
RZPLITEJ

Dla pełniejszego zrozum ienia wielkiego 
kom pleksu zagadnień Ziem W schodnich  
Rzplitej w przeszłości i p rzyszłości trzeba 
koniecznie zdaw ać sobie możliwie dokładnie 
Sprawę także z w iężących się z tym i o b ­
szaram i problem ów  gospodarczych . N ie sę  
one wcale tak proste , jak  m ogłoby się na- 
pozór wydawać, a niew ątpliw ie m aję p ierw ­
szorzędne znaczenie dla kwestii losów poli­
tycznych  tych  ziem.

Dwie zasadnicze tezy  m ożna w tym  wzg'le- 
dzie sform ułow ać: I )  są  to te ry to ria  jako 
całość naogół biedne pod  względem  p rzy ­
rodzonych  w arunków  gospodarczych  a zwła­
szcza słabo do tychczas zagospodarow ane 
i 2) m ogę one m ieć pom yślne widoki roz­
woju przy  stw orzeniu i trw ałym  istnieniu 
pew nych sp rzy ja jęcych  rozwojowi warunków 
politycznych i organizacy jnych .

N iedorozw ój g 'ospodarczy naszych  Ziem 
W schodnich  wynika nie tylko z ich p rzy ­
rodzonej niezasobności w kopaliny, żyźniej- 
sze g leby i t. p. Ta niezasobność nie jest 
zresztę  całkow ita. O bok olbrzym ich bo­
gactw  leśnych, obok ro p y  naftowej, soli po ­
tasow ych, g ran itu  — na ziem iach ty ch  sę 
połacie bardzo  żyznych gleb, p roduku jących  
spore  nadw yżki płodów  rolnych, istnieję 
upraw y lnu, ty toniu , chm ielu i td. N iem niej 
sę  to  obszary  o trudnych  w arunkach gospo­
darczych. N a stan ie  gospodarczym  tych  te ­
ry toriów  w ycisnęły sw oje u jem ne piętno 
przede w szystkim  stosunki polityczne. N ie 
trzeba zapom inać, że cały  wiek XIX, będący 
w E urop ie  okresem  wielkiego rozw oju g o ­
spodarczego, okresem  rozrastan ia  się m iast 
i p rzem ysłu , okresem  silnej choć może 
chao tycznej ekspansji now ych pizem ysłow o- 
kap ita listycznych  form  życia gospodarczego, 
Ziem ie W schodnie  w raz zresztę  z cała Pol­
skę spędziły  w w arunkach jarzm a zaborcze­
go, k tó re  zarów no w ram ach  polityki ro sy j­
skiej jak i austriack iej było  niem al rów no­
znaczne ze św iadom ym  zacofyw aniem  g o ­
spodarczym  ziem polskich, a  szczególnie 
tych  obszarów, k tóre leżały z obu stron
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nad  granicam i rozbiorow ym i. N ie tu  jes t 
m iejsce na obszerniejsze wywodzenie tego 
n iespornego zresztę tw ierdzenia: w ystarczy 
przypom nieć choćby tylko uciążliwą i d łu ­
go trw ałą  walkę działaczów  gospodarczych  
i. zw. G alicki z centralistycznym i w iedeń­
skim i ośrodkam i dyspozycji polityczno-go­
spodarczej o uprzem ysłow ienie M ałopolski,
0 umożliw ienie je j wyrwania się o osław io­
nej „nędzy galicy jsk iej”. W iedeń wryraźnie 
pro tegow ał industrializację obszarów  czesko- 
m oraw skiego, sty ry jsk iego , i innych, po ło ­
żonych bardziej centraln ie, ham ow ał zaś roz­
wój p rzem ysłu  w M ałopolsce. Pow stał tam  
w prawdzie przem ysł naftowy, ale i tu  g o ­
spodarka  rabunkow a rych ło  m iała obniżyć 
jego  w ydajność. N a obszarach t zw. ziem 
zabranych  pod  zaborem  rosyjskim  (za Bu­
g iem  i N iem nem ) rzędy  carskie zwichnęły 
w szelką działalność inw estycyjną, oraz h a ­
m ow ały wszelkie p róby  i wysiłki rozw oju 
gospodarczego , k tóre m usiały pi owadzie do 
u trw alania siły  elem entu polskiego na tych  
te renach  i w łaśnie z tego pow odu by ły  dla 
zaborcy w ysoce n iepożądane. E fektam i tych  
m etod po lityczno-gospodarczych , działają­
cych  przez całe niem al sto  lat, i to  lat 
gdzieindziej niezwykle płodnych, ow ocnych
1 rozs trzyga jących  o w yścigu gospodarczym  
narodów , było  ogrom ne opóźnienie tem pa 
rozw ojow ego Ziem W schodnich, ich s te ry li­
zacja gospodarcza, ich zubożenie naw et w 
stosunku do osiągnięć polskich z okresu 
przedrozbiorow ego . Pow stał w praw dzie w 
tym  stuleciu Białystok, ale w łaśnie pow stał 
jako coś obceg'o, coś czego geneza leżała 
poza Ziem iam i W schodnim i. Rodzim a m yśl 
i rodzim a p raca  gospodarcza  r.a tych  ob­
szarach  skazane zostały  na zagładę: upadł 
Korzec, upadał tyzenhausenow ski ośrodek 
p racy  w G rodzieńszczyźnie, traw ę zarastały  
K anały O gińskiego i Królewski, przem ijała 
sław a słuckich  tkaczów  i t. d. N a to  m iej­
sce carska R osja budow ała fortece, osadza­
ła garn izony  wojskowe, kultyw ow ała p u st­
kę, ten  s tra teg iczny  pancerz  ochronny bez­
pieczeństw a g łęb i im perium  i w arunek roz-
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woju przem ysłu  w cen tra lnych  rejonach  
cesarstw a.

N ie podobna nie doceniać op łakanych 
skutków  te j polityki państw  zaborczych dla 
Ziem W schodnich. Przerw ała ona ciągłość 
p racy  polskiej, p racy  niew ątpliw ie tw órczej, 
w iężącej te  ziem ie z p rędam i i dośw iadcze­
niam i zachodnim i. Pow stał dystans opóźnia­
jący , k tórego  odrobienie stało  się z biegiem  
czasu niezw ykle trudne. I tu ta j trzeba z kolei 
uw zględnić dalsze okoliczności n a tu r^  ści­
śle obiektyw nej, jak ie  działały już po od­
budow ie państw ow ości polskiej w sensie 
u trudn ia jącym  szerszę i szybszę aktyw izację 
gospodarczy  naszych  Ziem W schodnich. By­
ło ich kilka: ogólne trudności gospodarcze 
okresu pow ojennego jak  np. eliminowanie 
Polski z system u odszkodow ań i u trudn ie ­
nie Polsce procesów  odbudow y pow ojennej, 
zdław ienie - terenów  nad  gran icy  w schodnię 
przez m artw y, g łuchy „ścianę” autark ii so­
wieckiej, w reszcie przew lekły k ryzys ekono­
m iczny lat 1 9 3 0  — 1 9 3 6 , k tó ry  zwichnył 
na ca łym  świecie a  także î w Pulsce wszel- 
ky żywszy działalność inw estycyjny i zaha­
mował procesy  budzenia, się w społeczeń­
stwie żyw szej in icjatyw y gospodarczej. N im  
te trudności zostały  opanow ane w tej m ie­
rze, iż m ogły  się już zaczęć rysow ać pozy­
tyw niejsze i szerzej sięgające efekty po l­
skiej p racy  gospodarczej na Ziem iach 
W schodnich, już na w idnokręgu stanęło  
widmo now ej w ojny, k tó ra  znów zburzyła 
i zdep ta ła  dorobek  ku ltu ralno-gospodarczy 
tych  terenów . Dziś jest tam  niem al tylko 
pustka: zniszczone i opustoszałe m iasta, 
zanarchizow ane rolnictw o, w ykolejony han ­
del, zaniedbane od pięciu lat wszelkie roz- 
sydne inw estycje, zdestruow any całkowicie 
ap a ra t kredytow o-pieniężny, skłócona lud­
ność, zachw iany wszelki dogm at polityczno- 
gospodarczy  w skutek ścieran ia  się system ów  
ekonom icznych sow ieckiego z polskim , póź­
niej hitlerow skiego z sowieckim. Jednym  
słowem  — ponow na ru inal

W  bilansie tego  w szystkiego Ziemie 
W schodnie  sy obecnie pod względem  g o ­
spodarczym  problem em  bardzo  zawiłym, 
trudnym , w ym agajycym  wielkiego i p lano ­
w ego zainteresow ania, ogrom nych  wkładów 
kapitałow ych, grun tow nej znajom ości s to ­
sunków  lokalnych — mówiyc krótko: w y­
m agajycym  solidnej, gruntow nej p racy  o r­
gan izacy jnej i instrukcyjnej.

K to pracę  taky Ziemiom W schodnim  dać 
może? Kto jes t w stanie stw orzyć dla nich 
niezbędne w arunki polityczno-gospodarcze, 
k tó reby  zapew niły im rozw ój ekonom iczny 
a  więc dopływ  kapitałów , dobór ludzi, ry ­
nek zbytu  i rynek zaopatrzenia inw estycyj­
nego, szerokie zwiyzki ze św iatem , spokój

i rów'nowagę społeczny?
T eoretycznie m am y tu ta j do czynienia 

z dwiema m ożliwościami: a) Zwiyzek so­
wiecki i b) Polska.

Co m ogłaby dać tym  obszarom  U nia So­
wiecka, to leży jasno  jak na  dłoni. Sowie­
ty liczy zgóry 21 m ilionów kw. kilom etrów  
przestrzeni, wobec czego obszar 185  tysię­
cy km. kw. Ziem  W schodnich  jes t drobnym  
płachciem  ziemi dla tego kolosa S truk tura  
gospodarcza Ziem W schodnich  (ca 80%  
ludności zaję tych  w rolnictw ie, bogactw a 
leśne, trochę ropy  naftow ej na P odkarpa­
ciu) nie w nosiłaby nic now ego i pożydanego 
do gospodarczego  organizm u sow ieckiego: 
i ziemi upraw nej, i lasów, i ropy  Sowiety 
m ajy pod dostatkiem . N atom iast bezsprzecz­
nie dla Sowietów obszar ten m iałby znacze­
nie w yłycznie jako przedpole strategiczne, 
co zreszty przeb ija  niedw uznacznie ze wszel­
kich znanych nam  w ynurzeń politycznych 
Sowietów na tem aty  zm ian tery to ria lnych  
na g ran icy  sow iecko-pblskiej. W niosek z te ­
go oczyw isty: wszelki p rzem ysł dyzlokowa- 
ny wgłęb, ludność w ywożona w ślad  za 
przem ysłem , kom unikacja subordynow ana 
względom  stra teg icznym , garn izony , apara t 
szpiegowski, ośrodki p ro p ag an d y  i t. d. 
Do tego dodać jeszcze trzeba kolektyw iza­
cję i w ysysajyce działanie cen tralnej m a­
chiny b iurokra tyzm u bolszewickiego. Efek­
ty  oczywiste: postępu jęca  dalej ru ina, de­
w astacja, odsuw anie się od  św iata zew nętrz­
nego, n ieuchronna nędza i całkow ity u p a ­
dek gospodarczy . Te 185  tysięcy  km. kw. 
p rzestrzen i i te  ca 11 milionów ludzi, ja ­
cy tam  żyli do w rześnia 1 9 3 9  r., by łyby  
stracone dla św iata.

Pozostaje do rozpatrzen ia  koncepcja 
zwięzku z Polskę, koncepcja, k tó rę  leg ity ­
m uję setki lat w spólnych dziejów, setki lat 
łęcznej doli i niedoli, setki la t w zajem nego 
w spierania się i w spółżycia politycznego, 
społecznego i gospodarczego .

Polska dała  już tym  ziem iom  w p rze ­
szłości bardzo  wiele. W ysta rczy  wskazać, że 
w okresie XIV — XVIII stuleci, a więc bez­
sprzecznie pod  wpływ em  Polski, pow stało 
na ziem iach W schodn ich  łęcznie ponad  3 0 0  
m iast, z czego w dw uch tylko stuleciach 
XVII i XVIII ponad  120 . C iekaw ę będzie 
inform acja, że gdy  jeszcze za K azim ierza 
W ielkiego gęstość  ludności na ów czesnych 
W schodnich  Ziem iach Polski w ynosiła ca 
0 .6  na km. kw. i b y ła  dziesięciokrotn ie niż­
sza niż w pozostałej Polsce, to  w okresie 
rozbiorów  stosunek m as ludności Ziem 
W schodnich  i resztk i Polski już zbliżał się 
do p ary te tu , co w skazuje jak  szybko zalud­
niały się te obszary . D opiero  okres roz­
biorow y w ykoleił tę  ew olucję ku wielkiej 
szkodzie Ziem W schodnich.
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Ziem ie W schodnie  po trzebu ję  Polski pod 
w zględem  gospodarczym , a  Polska ich  po ­
trzebuje. D ia Polski nie by ł to  n igdy  i ni­
gdy  nie będzie jedynie  nadgran iczny  pas 
tery to ria lny , m ający  znaczenie w yłącznie 
strategiczno-zabezpieczajęce. D owodem  te ­
go może być choćby okoliczność, że w dzie­
jow ej przeszłości Polska po każdym  na- 
jeźazie nieprzyjacielskim , k tó rych  tyle by ­
ło n a  ty ch  ziem iach, w racała na  te  obsza­
ry  i z popiołów , rum ow isk i cm entarzysk 
z uporem  odbudow yw ała m iasta, drogi, 
kościoły, życie gospodarcze i kulturalne. Tak 
gospodaru je  tylko ten, kto widzi w danym  
obszarze najżyw otniejszy swój in teres, dla 
kogo jes t on częścię in teg ra lną  i życiowo 
konieczną.

Czy może być inaczej w przyszłości? W o­
łyń i Podole, jako obszary typow o ro ln i­
cze (w T arnopolszczyźnie praw ie 80%  zie­
mi było pod upraw am i, w woj. lwowskim 
ca 70% , na  W ołyn iu  blisko 65% ) po trze­
bu ję  rynków  zbytu  dla swojej produkcji 
rolniczej: te  rynki najbliższe, najściślej 
związane, na jnaturaln iejsze to w łaśnie cen­
tra lna  Polska z W arszaw ę, Łodzię, okręgiem  
przem ysłow ym  Radom sko-Kieleckim , Ślą- 
skiem  i t. d. N afta  podkarpacka m a zapew ­
n iony - zbyt w Polsce i tylko Polska jest. 
w stan ie  zapewnić tem u przem ysłow i tę 
opiekę i pom oc, jakie po trzebne m u sę dla 
rozw oju w jego trudnych  już dzisiaj w arun­
kach  natu ra lnych  (w yczerpyw anie się zaso­
bów, g łębokość w ierceń, p rzeciętna m ała 
rentow ność szybów  i t. d.). To sam o jest 
ze lnem . Polska na swoich ziem iach pó łnoc­
no-w schodnich m iała pow ażne upraw y lnu 
(drugie m iejsce w produkcji św iatowej — 
po Rosji); ale upraw ie tej, aby nie p row a­
dziła do zw yczajnego a mało w ydajnego 
eksportu  surow ca, tęzeba dodać dobrze za­
inw estow ane m ożliwości przerobu  w posta ­
ci przędzalni i tkalni oraz pojem ny a za- 
bezpieczny rynek  zbytu. I te  możliwości 
istnieć m ogę dopiero  w zwięzku g o spodar­
czym  obszarów  upraw y lnu z silniejszym  
organizm em  finansow o-gospodarczym , ja ­
kim była. i będzie Polska D rzewne bogactw a 
naszych  Ziem W schodnich również zyskuję 
na  ścisłym  Zwięzku z Polskę: jest ona i ry n ­
kiem  pojem nym , i dobrym  szlakiem  ek sp o r­
tow ym  (Gdańsk), i silnym  oparciem  finan­
sow ym  dla licznych gałęzi p rzem ysłu  oraz 
handlu, o partych  na surow cu drzew nym . N a ­
w et drobniejsze dziedziny w ytw órstw a, u lo­
kow ane tery to ria ln ie  na Ziem iach W schod ­
nich, jak  rybołóstw o słodkow odne, pszcze­
larstw o, sadow nictwo, upraw a ty toniu , d ro b ­
ny rękodzielniczy jjrzem ysł wiejski i t. p — 
znajdow ały i znajdow ać będę m ogły nadal 
szerokie m ożliwości zbytu w Polsce.

G eneralnym  punktem  w yjściowym  tych  
rozw ażań jes t n iesporna  zasada głów na, że 
dla Polski obszary  te  sę  rzeczyw iście te re ­
nem  pow ażnych, życiow o uzasadnionych za­
interesow ań gospodarczych , a  nie stanow iły 
n igdy  i n igdy nie będę stanow iły obszarów  
jednostronnej eksploatacji. To nie h itlerow ­
ski „lebensraum ”, na k tórym  tubylec ma 
pełn ić rolę czysto  służebnę, a  obcy p rzy ­
bysz rozp iera  się i tuczy krzyw dę niewol­
ników; to nie obszar kolonialny, stanow ięcy 
obiekt eksp loracji; dla Polski te Ziemie sę 
żyw ę i rów now artościow a częścię całości 
społeczno-gospodarczej, w której życiu m o­
g ę  b rać  i b io rę  coraz silniejszy udział nie 
tylko bogactw a natu ra lne  i teren, ale także 
i ludność m iejscow a, podnoszęca się w sw o­
je j kultu rze ekonom icznej.

Polska będzie m usiała inw estować na Zie­
m iach W schodnich, bo dla Polski jes t to 
kw estię je j życia, jej aktyw ności polityczno- 
gospodarczej. Te procesy  zapoczętkow ane 
by ły  już p rzed  obecnę wojnę, choć u tru d ­
niał je  k ryzys a  przerw ała zaw ierucha wo­
jenna. Zainteresow ań polskich nie poch ło ­
nę  i nie w yczerpię obszary zachodnie, na 
k tó rych  ku ltu ra  gospodarcza s ta ła  już dość 
w ysoko: kap ita ły  polskie będę szukały  lo­
kat na  w schodnich obszarach, tw orzęc tam 
w artości społeczno-gospodarcze, k tó re  będę 
m iały ogrom ne znaczenie dla ziem cen tra l­
nych  i zachodnich. Polska mus'i w tym  
względzie w ystępie z pow ażnie opracow a­
nym , dalekosiężnym  program em  polityczno- 
gospodarczym , opartym  na zasadzie w spół­
działania z m iejscow ym i ludźmi, dośw iad­
czeniam i, po trzebam i i bogactw am i n a tu ­
ralnym i.

N ie będą  to zadania łatwe, choćby ze 
w zględu na om ów iony już pow yżej dystans 
opóźnienia rozw ojow ego tych  ziem w cza­
sach  zaborów . Ale w łaśnie dla tego  zada­
nia te  w ym agać będę aktyw nego i szczere- 
g'o opartego  na dośw iadczeniu, za in tereso­
w ania losam i tych  obszarów  i w łożenia w 
nie ofiarnej a uczciwej p racy , ku czem u 
tylko Polska m a odpow iednie w arunki.

W  jednym  z przem ów ień C hurchilla zna­
lazł się niedaw no ustęp , k tó ry  m ożnaby ro ­
zum ieć tak, iż Polska może zaspokoić te ­
ry to ria lne  żądania Sowietów t. zn akcepto­
wać np. linię C urzona, albowiem może liczyć 
na kom pensaty  na zachodzie i północy. 
P rem ier M ikołajczyk słusznie odpowiedział 
na to (w wywiadzie dla „M anchester G uar­
d ian ”), \że te reny  w schodnie P zp lite j nie 
m ogę być obiektem  takiego handlu poli­
tycznego. M aję one w zwięzku państwowo- 
politycznym  z Polskę sw oje właściwe i g łę ­
bokie znaczenie: sę  żyjęcę i m ogącą się 
rozw ijać częścię składow ą E uropy, m. i. tak ­
że i pod  względem  gospodarczym . Są one
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wówczas żyw otnym  ogniw em  tego system u 
gospodarczego , k tó ry  m a zbieżne linie ce­
lów i pokrew ne m etody  p racy  z Zachodem , 
z A nglosasam i. M ogę one wówczas k rzep­
nąć sam e, będą  krzepiły  Polskę i będą w spół­
ży ły  z wielkim św iatow ym  system em  poli­
tyczno-gcjspodarczym  anglosaskim , jako
czynnik żyw otny, k ierow any do jrzałą  wolą 
ekonom iczną, wolny i bliski Zachodowi.

M a to wielkie znaczenie nie tylko dla

Polski, ale także i dla ca łego  św iata. P rzy  
niełatw ych procesach  pow ojennej odbudo­
wy ekonom icznej św iata nie będzie pozba­
wiony znaczenia sposób gospodarow ania 
także i na tych  obszarach, k tó re  są  sześcio­
krotn ie  większe od Belgii, dw ukrotnie w ię­
ksze od C zechosłow acji, a  k tó rych  rozw ój 
gospodarczy  m a p rzed  sobą bardzo rozle­
g łe  m ożliwości, o ile stw orzy się po tem u 
odpow iednie w arunki.

POLSKOŚĆ KRESÓW PÓŁNOCNO-WSCHODNICH

KRA JO BRA Z ARCHITEKTONICZNY
Spójrzm y na nasze K resy północno- 

w schodnie z lotu p taka. O to  W ilno, Lida, 
N ow ogródek, Krewo, M iedniki, Berezwecz, 
Sm orgonie, B oruny, O szm iana, Święciany — 
i wiele, wiele innych  m iast i m iasteczek. 
K ażde z n ich w przem ożnym , n ieraz w cał­
kow itym  stopniu  nosi n iezatarte  piętno kul­
tu ry  polskiej, zachodniej i łacińskiej. O  W il­
nie nie m a po trzeby  mówić: wiemv wszyscy, 
że jes t to m iasto najp iękniejszego baroku  
w Polsce — ze sw ym  arkadow ym  uniw er­
sytetem , sięgającym  czasów  B atorego, ze 
sw ym i pałacam i, starodaw nym i dom am i 
i kościołam i. Ale w najm niejszym  nawet 
m iasteczku kresow ym  przetrw ały  jakieś 
ślady  budow nictw a polskiego, p rzede w szyst­
kim  kościoły: owe w spaniałe, szesnasto
i siedem nastow ieczne kościoły jezuickie i ba- 
zyliańskie, w ystrzelające w ysoko ponad  oko­
licę, w idne zdaleka niby drogow skazy po l­
skości — takie sam e jak  w zachodniej, cen ­
tra lne j i południow ej Polsce. W iele z tych  
kościołów  pozam ieniał by ł rząd  carski na 
cerkw ie, przebudow ując je i zniekształcając; 
nie było  praw ie m iejscow ości na  K resach, 
k tó re jby  od czasów M uraw jew a-W ieszatieła 
nie do tknął ten wandalizm . Jednakże, mimo 
najgorliw sze wysiłki nie zdołano zniszczyć 
ty ch  kam iennych  pom ników  ku ltu ry  po l­
skiej.

O prócz kościołów  po k ra ju  .rozsiane są 
ru iny  zamków, n iem niej polskie i zachodnie 
w sw ych ksz ta łtach  — także, jak  w T ro ­
kach, w Krewie, w M iednikąch... Pałace, 
dw ory i dworki — owe „polskie dw ory” 
m odrzewiowe lub kolum ienne w sty lu  s ta ­
nisław owskim , typow e dla p racu jącej tu  n ie­
gdyś ku ltu ry  polsko-szlacheckiej iden tycz­
nej z ku ltu rą  w K oronie, uzupełniające 
K rajobraz Kresów. N iek tóre  z nich  są  osob­
liwie upam iętnione w naszych  dziejach, jak 
naprzyk ład  słynny  Pawłów (w okolicy Ja- 
szun), n iegdyś M ereczem  zwany, bo nad 
M ereczanką leżący. O trzym ał on sw oją na­
zwę od im ienia w łaściciela — Paw ła B rzo­
stow skiego, referendarza W . X. L itew skie­

go, k tó ry  go nabył w roku  1 7 6 7  i sta ł się 
w nim p ionierem  polskiej idei dem okra­
tycznej, nadając  całkow itą wolność swvm 
chłopom  i tw orząc ze sw ego m ajątku  wol­
ną gm inę, k tó re j nadano  w historii chlubną 
nazwę „R zeczypospolitej paw łow skiej” . Jak  
się ta gm ina rozw ijała i jaki pod  w zględem 
narodow ym  i kultu ralnym  w yw arła wpływ 
na chłopów , św iadczyła ich  ofiarność w 1791 
r. i 17 9 4  r. Tak oto, jeszcze p rzed  K on­
s ty tuc ją  Trzeciego M aja i p rzed U niw ersa­
łem  Połanieckim  W ileńczuk w ysunął się na 
czoło bojow ników  spraw y w łościańskiej w 
Polsce i pociągną ł sw ym  przykładem  in ­
nych  do naśladow nictw a: ks. Jabłonow ską, 
ks. S tanisław a Poniatow skiego, naw et S ta ­
szica.

K rajobraz arch itek ton iczny  K resów sw y­
mi cecham i w yraźnie polskim i i zachodni­
mi odcina się ostro  od k rajobrazu , k tó ry  
się rozciąga za D hieprem  na północo- 
w schód od niego. Są to rzeczyw iście dwa 
św iaty, obce i w rogie sobie, nie dające się 
ze sobą pogodzić. Tam  leży E urazja  — 
„kraina pusta , b iała  i o tw arta”, jak  pow ie­
dział poeta; k ra ina  rozleg łych  przestrzeni, 
nisko i szeroko rozbudow anych m iast, o 
m oskiew sko-bizantyjskiej a rch itek turze, k ra i­
na innych ludzi, k tó rych  w ystające kości 
policzkowe i odm ienne ry sy  tw arzy budzą 
p rzykre uczucie obcości i n iepokoju; kraina, 
wobec k tó re j wciąż należy trw ać w stanie 
czujności i pogotow ia, p rzed  k tó rą  wciąż 
trzeba b ron ić  sw ego wiekowego dorobku 
kulturalno-narodow ego. Ta czujność zahar­
tow ała dusze m ieszkańców  kresów, nauczy­
ła ich nieustępliw ości i uporu , k tó ry  się sta ł 
przysłow iow y w Polsce; uczyniła z kresow ­
ców — jak pow iada poetka w ileńska — wil­
ków:

Jesteśm y tu na g ran icy  
I na w schód pilnie pa trzym y  —
My, niby wilki kresow e,
Z aszyte w leśne ostępy...
Jesteśm y  tu w ysunięci,
Jak  straż  na  w schodnim  bastionie:
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W ciąż się coś kłębi przed nami, 
W ciąż jakaś łuna gdzieś płonie...

G łęboką praw dę h is to ryczną zaw iera ten 
p ro s ty  W iersz. W ilno było i pozostaje za­
wsze bastionem  R zeczypospolitej Polskiej na 
północo-w schodzie, strażn icą tej kultury, 
narodow ości i obyczaju  a, m ówiąc p o p u ­
larnym  dziś językiem  w ojskowym , jej p rzy ­
czółkiem  o najdonioślejszym  znaczeniu s tra ­
tegicznym , k tórego  u tra ta  rów nałaby się za­
g rożeniu  je j całości i niepodległości. Pod 
tym  względem  znaczenie polityczne, naio- 
dowe i kultu ralne W ilna ida się zestawić 
tylko ze znaczeniem  Lwowa, k tó ry  na p o ­
łudniu Polski pełn i tę sam ą rolę, co W ilno 
na północy .

FA K T 7 H ISTO R yC ZN E I NAZW ISKA
Szereg wielkich aktów  po lityczno -p raw ­

nych, zaw artych  z dobre j i n ieprzym uszo­
nej woli przez dwa uk ładające sie narody: 
litew sko-ruski i polski — zespolił n iegdyś 
nierozerw alnie K resy z Polską. O d t. zw. 
Linii K rewskiej z T 385 r., po unię lubelską 
1 5 6 9  r. — w ciągu dw unastu lat — dawne 
W . X. Litewskie podkreślało  w ielokrotnie 
swą chęć przynależności do Polski. Jak  ży ­
wa b y ła  ta  chęć, dowodzi następu jący , nie­
zm iernie w ym owny, ustęp  z ak.tu unii horo- 
delskiej r. 1 4 13 , podpisanego przez W ła ­
dysław a Jag ie łłę  oraz wszystkich kniaziów 
i boiarów  litew sko-ruskich.

„Chociaż swego czasu... k iedy przyjęliśm y 
koronę K rólestw a Polskiego... ziemie nasze 
litewskie... K rólestw u naszem u Polskiem u 
przyw łaszczyliśm y... to jednak, chcąc rze­
czonym  ziem iom Litwy zapewnić... lepszą 
opiekę... obecnie... jako  praw ow ity ich pan, 
za Iwolą, zgodą i przyzw oleniem  panów , 
szlachty  i bojarów  naszych, w ym ienionem u 
K rólestw u Polskiem u po raz drugi, na no ­
wo, przyw łaszczam y je, łączym y, sp rzym ie­
rzam y i na w ieczną przynależność oddaje­
m y, postanaw iając, aby one w raz ze w szyst­
kim i swymi państw am i, księstwy, przełożeń- 
stw y, pow iaty i posiadłościam i... wielowlad- 
nie i n ienaruszalnie z K oroną K rólestw a 
Polskiego by ły  złączone” .

N a podstaw ie takich  to aktów, k tórym  
napróżno szukalibyśm y przykładu  w dzie­
jach  innych narodów , odbyw ał sie dwuwie- 
kowy, dobrow olny p roces asym ilacji K re­
sów. Jego  w ytw orem  by ł typ  Polaka k re ­
sow ego, co zwykł m aw iać o sobie: „gente 
R uthenus, natione P o lonus”; jego  n astęp ­
stwem  by ł fakt, że „Litwa” przeobraziła się 
właściwie w pojęcie geograficzne, te ry to ­
ria lne — niby jedna z ziem składow ych 
w spólnego wielkiego państw a i ojczyzny. 
W  tym  też sensie poczęto stopniow o uży ­
wać w yrazu „Litwin” na oznaczenie — jak

wówczas mów iono — „urodzeńca” czyli tu ­
ziem ca, tubylca, krajow ca — tak  jak się m ó­
wiło M azur czy  Kujaw ianin, w yłącznie dla 
określenia pochodzenia nie zaś narodow ości, 
podobnie jak się rzecz m a np. z G askończy- 
kiem  czy B retończykiem  we F rancji. M ic­
kiewicz, wzywając: „Litwo, ojczyzna m o ja” , 
w takich w łaśnie kategoriach  m yślał o L i­
twie, czego doskonałym  potw ierdzeniem  m o­
że być cy ta t z „Ksiąg P ielgrzym stw a” : 
„Litwin i M azur b rac ia  są, czyż kłócą się 
b rac ia  o to, że jednem u na imię W łady ­
sław, d rugiem u W itowt? Nazwisko ich  jedno 
jest, nazwisko Polaków ”.

I rzeczyw iście, żadna być może z prow incji 
polskich nie w ydała ty lu  w ybitnych i za­
służonych  Polaków, co K resy. D osyć będzie 
p rostego  w yliczenia litanii ich nazwisk, ich, 
w k tó rych  żyłach p łynęła  krew  litewsko- 
ruska, aby  się przekonać, jakim  głębokim  
nurtem  pulsow ała tu  od wieków polskość 
i aby  stw ierdzić, że bez tych  ludzi h isto ria  
i ku ltu ra  polska pozbaw ione by łyby  swej 
wielkości, a  K resy  — sławy.

O to  dla przykładu  kilkanaście nazwisk 
kresowców, k tó rzy  byli kość z kości i krew 
z krwi synam i tam tych  rodów : Lew Sapie­
ha, Pacowie, Chodkiewicz, R eytan, K ościusz­
ko, K ołłątaj, N iem cewicz, N aruszew icz, M ic­
kiewicz, Zan, M oniuszko, O rzeszkow a, T rau ­
gutt, Tadeusz K orzon, Jan  , i M ieczysław 
K arłowicze, W itkiew icz, Emilia P later, W o r­
cell, Sierakowski, O giński, Syrokom la, Sien­
kiewicz, N arutow icz, Żeligowski Piłsudski, 
M arian Zdziećhowski, F erdynand  Ruszczyc... 
W yliczyliśm y te nazw iska przypadkow o, tak 
jak pod  pióro  przychodzą, a przecież to ty l­
ko drobna cząstka tych  Polaków kresow ych, 
k tó rzy  życiem , działaniem , czynem  a często­
kroć  krw ią swą dowiedli z n iep rzepartą  m o­
cą, jak polska m usi to  być ziemia, skoro 
takich  ludzi w ydaw ała i w ydaje.

Tak jest. O d czasów W itoldow ych, przez 
wiele wieków, z rasta ły  się K resy z Polską 
i u tw orzy ły  z nią jedno ciało. C ały do ro ­
bek kulturalny  K resów  jest polski. Z ado­
m ow iona tu  n iegdyś ku ltu ra  polsko-bizan- 
ty.jska, skostn iała  i n ietw órcza, ustąp iła  
m iejsca prężnej, ekspansyw nej kulturze za­
chodniej, niesionej przez Polskę Ten p ro ­
ces polonizacji by łego  W . X. Litewskiego 
m ożnaby porów nać tylko z procesem  rom a- 
nizacji Galii, k iedy to istn iejąca tam  sw oista 
ku ltu ra  gallijska bez użycia gw ałtu p rze ta ­
piała  się w form y rzym skie. Byliśmy, jak 
słusznie stw ierdził k tó ry ś h isto ryk  — a 
tw ierdzenie to nie jes t przechw ałką ani p ię­
knym  słówkiem  — byliśm y Rzym ianam i 
W schodu, tw orząc na ziem iach litewsko- 
rusk ich  o lbrzym ią „polonosferę” , k tó ra  swą 
m ocą prom ieniow ała n iegdyś daleko poza 
nasze K resy, oddziaływ ując nawet — w pew-
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nym  okresie dziejów  — na M oskwę i zwy­
cięsko przeciw staw iając się nadciągającej 
od w schodu „m ongolosferze”.

Polskość naszych  kresów  jest niezbitym  
faktem  h isto rycznym , k tó rem u zaprzeczyć 
nie zdo łają  ani żadna siła pięści ani też n a j­
bardziej p rzebiegle dobierane a rgum enty  p o ­
lityczne naszego w roga od w schodu.

1795  —  1921
Po upadku  R zeczypospolitej w 1 7 9 5  r. 

nasze K resy dokum entow ały swoją polskość 
krw ią sw oją i bohaterstw em  w czasach po ­
w stania listopadow ego i styczniow ego. M ą- 
raw iew -W ieszatiel, obłąkany prześladow ca 
polskości na K resach, może być  przez h i­
sto rię  pow ołany w łaśnie na najlepszego jej 
św iadka. G w ałty, rep resje , zsyłki, w ygnania 
i szubienice rządów  carskich  po r. 1831 
i 1 8 6 3  nie potrafiły, w ytępić polskości K re­
sów. Przeciwnie, k rąży ła  ona tak żvwo i g łę ­
boko pod  w ew nętrznym  pokostem  ru sy fi­
kacji. że w ystarczyło  lekkiego powiewu libe­
ralizm u w r. 1 905 , aby  się objaw iła w ca­
łej pełni: oto do pierw szej i d rug ie j „du­
m y państw ow ej” 100%  m andatów  z W ileń­
szczyzny uzyskali P olacy; oto natychm iast 
n astępu je  w znowienie w ydawnictw a „Kurier 
L itew ski”; oto pow staje w W ilnie tea tr po l­
ski (gdzie na tle inscenizacji R uszczyca świę­
ci trium fy  M odrzejew ska i staw ia pierw- 
s -e  kroki Ju liusz O sterw a); oto dzię­
ki niezw ykłej ofiarności publicznej założone 
zostaje Tow arzystw o P rzy jació ł N auk, k tó ­
re  w ciągu  kilku la t dochodzi do posiadania 
w łasnego gm achu i ogrom nej biblioteki; oto 
rozw ija sw oia działalność Józef M ontwiłł 
(1 8 5 0  — 1971), wielki filan trop  i działacz 
społeczny, k tó ry  sam  jeden tw orzy w W il­
nie kilkadziesiąt in sty tucji o charak terze do ­
b roczynnym , ośw iatow ym  i ku ltu ralnym  — 
m iędzy innym i tak doniosłe jak  Szkoła R y ­
sunkow a, B azar Rzem ieślniczy i Tow arzy­
stwo „Lutnia” , z k tórego  po tym  w yłoni się 
d rug i tea tr polski w W ilnie.

O dradzające się narodow o K resy w chodzą 
w r. 19 1 4  w w ojnę eu ropejską i razem  z ca­
łą  Polską oczekują od niej sw ego wyzwole­
nia. Rok 1 9 18 , gdy  na K resach  organizu je  
się „sam oobrona w ileńska” , s taczająca  bo ­
haterskie walki z bolszewikam i: rok 1919 , 
gdy  syn Kresów — Józef Piłsudski — w jeż­
dża trium falnie do odzyskanego W ilna; rok 
1 9 2 0  o 1921 — okres Litwy Środkow ej 
i p lebiscytu , k tó ry  jednogłośn ie  w łącza W i- 
leńszczyznę do m acierzy  — w szystkie te 
fakty  wciąż po tw ierdzają n iew ygasłą tu  ani 
na chwilę polskość. W reszcie  uchw ała R a­
dy A m basadorów  z '1 9 2 3  r. legaLzuje p rzy ­
należność państw ow ą W ileńszczyzny do Pol­
ski, w następstw ie czego zostaje ona uzna­
na przez w szystkie państw a światowe. O d 
tej chwili, już i na m ocy praw a m iędzyna­
rodow ego ziem ia ta  pow raca do Polski jako 
jej w łasność.

WYSIŁEK POLSKI I STATYSTYKA 
LITEW SKA

D w udziestoletni praw ie związek W ileń ­
szczyzny z odbudow aną R zecząpospolitą  — 
to olbrzym i wysiłek, zm ierzający do zagos­
podarow ania je j i zatarcia  śladów niewoli. 
Kto widział W ileńszczyznę w 1 9 1 9  r. i 
w 1 939 , ten m ógł się naocznie przekonać, 
jak  owocne postępy  we w szystkich dziedzi­
nach  życia dokonane tu  zostały, jaką  buj- 
nością rozkw itła tu  tłum iona długo ku ltu ­
ra  polska. D w udziestoletnia h is to ria  nie­
podległości W ileńszczyzny w ym agałaby o- 
sobnego opracow ania, p rzekraczającego  da­
leko ram y kró tk iego  artykułu . Zadowolni- 
liśm y się w tym  m iejscu stw ierdzeniem  fak­
tu, że ludność W ilna, licząca 1 8 0  tysięcy, 
w 70%  składa się z Polaków, a w śród 30%  
m niejszości narodow ych  dużą część stano ­
wią Litwini — nie tubylcy , lecz im portow a­
ni specjaln ie podczas w ojny z Litwy K o­
wieńskiej. Polskość W ilna i K resów  pó łnoc­
no-w schodnich raz  jeszcze m anifestu je sie 
tvm  sposobem  w spaniale w okolicznościach 
politycznych, jaknajm niej je j sp rzy jających .

DZIEŃ GŁUCHEJ ROZPACZY

Poniżej p rzy taczam y ogłoszone już sw e­
go czasu drukiem  w spom nienia jednego z u- 
czestników  p rac  K omisji D elim itacyjnej, 
dziś już nie żyjącego, jako ch arak te ry stycz­
ne dla nastro jów  ludności w schodnich ob­
szarów  Polski.

K onferencja pokojow a w R ydze, m ająca 
położyć k res w ojnie polsko-bolszewickiej 
1 9 1 9  — 20  roku, w zbudzała przez cały  
czas sw ego trw ania pow szechne, żywe zain­
teresow anie. Skępe w iadom ości o p rzebiegu 
rokow ań podane do w iadom ości ogółu przez

prasę, a  bardziej jeszcze rozm yślne czy m i­
mowolne n iedyskrecje, przen ikające do sp o ­
łeczeństw a przeróżnym i drogam i, anim o­
w ały ogół i by ły  go rąco  kom entow ane i dy s­
kutow ane. W  tym  żywym, pow szechnym  za­
interesow aniu  przebiegiem  konferencji na 
rów ni ze społeczeństw em  polskim  b ra ła  u- 
dział i ludność ziem, k tó re j p rzyszłość p rze­
sądzić m iał p rzygotow yw any trak ta t. N a 
w schód od Bugu we w szystkich w iększych 
skupieniach ludzkich w idoczne było  pod­
niecenie i n iepokój. U derzało  to szczegół-
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nie silnie wzdłuż rozejm ow ego pasa delimi- 
tacy jnego , gdzie we w szystkich m iasteczkach 
grom adziły  się co dnia dziesiątki i setki lu­
dzi p rzyby łych  zza kordonu dla zaczerpnię­
cia w iadom ości o przebiegu rokow ań i o 
swym przyszłym  losie. Liczne delegacje lud­
ności z obu stron  pasa  rozjem czego, złożo­
ne z przedstaw icieli różnych  klas, wyznań 
i narodow ości, c iągnę ły  ku większym ośrod­
kom  adm inistracy jnym  a przede w szystkim 
ku W arszaw ie, by  polskim  czynnikom  m ia­
rodajnym  w yrazić wolę ludności znalezie­
nia się w gran icach  Państw a Polskiego oraz 
by  skłonić rząd  polski do staw iania Sowie­
tom  m aksy rfa lnych  jżadań tery toria lnych . 
D elegacje takie odw iedzały też nieustannie 
w szystkie polskie dow ództw a wojskowe kon- 
systu jęce  wzdłuż linii dem arkacyjnei. A brali 
udział w te i sam orodnej akcji zarów no Po­
lacy, jak  i Rusini: chłopi, robotnicy , m iesz­
czanie, m iejscow a pó łin teligencja, p rzed ­
staw iciele w olnych zawodów, czasem  na­
wet Żydzi.

Zainteresow anie konferencją  pokojow ą i 
na tym  tle pow stały  niepokój ludności ziem 
zabużańskich w zrastały  w m iarę posuw ania 
się p e rtrak tacy j. Do kulm inacyjnego punktu  
doszło podniecenie w d rugiej połow ie lu te­
go i w m arcu T92T r., tj. na kilka tygodni 
p rzed  ostatecznym  ustaleniem  klauzul trak ­
tatow ych. W reszcie 18.111. tra k ta ' został po d ­
pisany. W iadom ość o tvm  i o jego zasad­
niczych postanow ieniach doszła do pow ­
szechnej w iadom ości w W arszaw ie nazajutrz. 
Tegoż dnia w yjeżdżałem  z W arszaw y, bv 
zawieźć nadeszłą w iadom ość do kilku ośrod­
ków pogranicznych. Jechałem  z uczuciem  
radosnym  i pełnym  boleści zarazem , zdając 
sobie spraw ę z tego, jak biegunow o różne 
w rażenia w yw ołała postanow ienia trak ta tu  
na ludności w schodnich obszarów  Polski 
w zależności od losu, jaki jej trak ta t g o to ­
wał. N iebaw em  m iałem  skonstatow ać to na­
ocznie.

N a stacji w B aranow iczach spotkałem  licz­
ną delegację ludności p rzyby łą  z M ińska 
Litewskiego a u d a jąca  się ze swymi p e tita ­
mi do W arszaw y. D elegacja by ła  liczna, 
liczyła kilkadziesiąt osób, przew ażnie ch ło ­
pów białoruskich . Był w śród nich szereg  o- 
sób, znanych mi już uprzednio . M iędzy in ­
nym i dość liczna g rupa lewych eserów  b ia­
łoruskich , k tó rzy  zim ą r. 1 9 1 9  na 1 9 2 0  — 
gdy  w ojska polskie w alczyły nad B erezy­
ną — a potem  w czasie odw rotu zajm owali 
postaw ę wręcz w rogą wobec Polski i prow a­
dzili zdecydow anie przeciw polskę działal­
ność. N a  czele te j g ru p y  w gronie  delegacji 
stało  kilku studentów  m oskiew skiego un i­
w ersytetu . Zbliżyłem sic wiec do nich i za­
pytałem , coby tu  robili. Odpowiedzieli, że 
w raz z całą delegacją jad ą  do W arszaw y

dla podjęcia  s ta rań  u rządu  polskiego, aby 
M ińszczyzna w całości objęta została g ran i­
cam i Polski. W yraziłem  na to zdziwienie, za­
znaczając, że przecież p rzed  kilku jeszcze 
m iesiącam i tak w rogo wobec Polski byli 
ustosunkow ani. O drzekli mi na to  długim i 
wymowami, iż nie sądzili, aby  stosunki so ­
wieckie były  nadal tak bezw zględne i tak 
okrutne, że w ierzyli w zapew nienia sow iec­
kie o wolności narodów  w chodzących w 
skład  ZSRR, że k ró tka okupacja sowiecka 
przekonała  ich, iż po tam tej stron ie  nie ma 
m owy o w olności narodu  białoruskiego. N ie 
m ając zaś szans wyzwolenia Białejrusi, do­
szli do wniosku, iż* łatw iej będzie u trzym ać 
ducha narodow ego w śród ludności b ia ło ru s­
kiej w Polsce niż w R osji sowieckiej.

G dym  z kolei zakom unikow ał całej dele­
gacji o podpisaniu  trak ta tu  i jego  p ostano ­
w ieniach tery to ria lnych  — wedle k tórych  
M ińszczyzna przypad ła  R osji — zaległa 
g łucha  cisza. Lecz już po chwili odezwały 
się g łosy  pow ątpiew ania, czy w iadom ości 
przezem nie udzielone są  ścisłe, czy nie są 
podane po to, by  w prowadzić ich w błąd , 
czy  nie jestem  w rogim  agentem . O dezw ały 
się też g łosy , by  nie zw ażając na nie je ­
chać do W arszaw y i tam  przekonać się 
na m iejscu o stan ie  rzeczy a ew entualnie za­
radzić nieszczęściu, jeśli ty lko się da. Tak 
też postąpili, a ja  udałem  się w dalszą d ro ­
gę do jednego z pogran icznych  miasteczek.

Tu zastałem  znaczną ciżbę ludzi — wie­
lu z okolic, wielu też zpoza kordonu . O ży­
wienie było wielkie, n iepokój znaczny. Już 
słyszeli coś niecoś o podpisaniu  trak ta tu  
i o jego  n iek tórych  postanow ieniach, ale 
w iadom ości te  uważali za niepew ne i ba ła ­
m utne. D opom inali się o bliższe dane, ocze­
kiwali słów pocieszających. N a propozycję 
m iejscow ego burm istrza  zgodziłem  się na 
odbycie zebrania in form acyjnego w gm achu 
Z arządu M iejskiego. Zebrało się pow yżej 
2 0 0  osób; nie m ieścili się w najw iększej 
sali przeznaczonej na zebrania; zajęli p rzy ­
ległe koryt.arze i pokoje, grom adzili się m a­
łym i grupam i przed budynkiem  Z arządu 
M iejskiego.

W  możliwie zwięzłych słow ach i oględnie 
w yłożyłem  stan  rzeczy. G rzm ot protestów  
i okrzyków  buntu  rozległ się w odpowiedzi. 
N ie chcieli w ierzyć, pow oływ ali się na swą 
wolę przynależności do Polski, na jej o sta ­
teczne zwycięstwo, k tó re  pozw alało je j de­
cydow ać o g ran icach  swych. W  m iarę zapa­
m iętyw ania się w sw ej k rzyw dzie .i w do­
znanym  zawodzie w y trysły  przekleństwa, 
zrazu tam ow ane, oddzielne, niebaw em  jed­
nak pow szechne i jak  fala niepow strzym ane, 
by  nagle załam ać się w szloch pow szechny 
i zaw odzenie ludzi opuszczonych, złam a­
nych. Z ciężkim  sercem , d ługo i cierpliwie
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ugadyw ałem  się z poszczególnym i grupam i, 
by  je nieco uspokoić i doprow adzić do n ie­
jakiego opanow ania. Był to najcięższy dzień 
w m ym  życiu i w życiu ty ch  ludzi, k tó rych  
m iałem  p rzed  sobą. D zień g łuchej rozpa­
czy.

N astępnych  dni przybyw ały  nowe fale 
zza kordonu, nowe z nimi w ybuchy p ro te ­
stów, złorzeczeń i łez. Lecz w m iarę, jak 
dni m ijały , jak  co raz  m niejsze g rupy  zg ła­
szały  się po w iadom ości, jak  przybyw ali 
uprzedzeni i bliżej poinform ow ani, rozm o­
wy staw ały  się spokojniejsze i bardziej o- 
panow ane. Przybyw ali, by  się niejako poże­

gnać ze swymi, nim  w ejdę na nowe to ry  
życia. Ale jednocześnie rozm ow y staw ały 
się bardziej obce, w yrozum ow ane, dalekie. 
N ie byliśm y dla siebie naw zajem  już tym , 
czym  byliśm y dotąd . W y ras ta ła  m iędzy na­
mi zim na, niew idzialna — gran ica. Było to 
dla mnie, a p rzypuszczam , że i dla nich, 
p rzykre  i bolesne; bardziej bolesne niż w y­
buchy  przekleństw  i złorzeczeń. Jedno 
wszakże im ponow ać m usiało w postaw ie 
tych  ludzi. Z decydow ana ich postaw a ży ­
ciowa, postaw a w yrażająca się w jednym  
słowie: w ytrw am y!

ZJAZD ZWIĄZKU ZIEM PÓŁNOCNO WSCHODNICH W SZKOCJi

W  piśm ie „W ieści Polskie”., w ychodzą­
cym  w Anglii, ukazało się spraw ozdanie ze 
Z jazdu Związku Ziem Północno-W schod­
nich w Szkocji, k tóre  wskazuje na żywe za­
in teresow anie polskiej em igracji zagadnie­
niem  Ziem W schodnich. P rzy taczam y jego 
treść:

W  końcu ubiegłego roku w E dynburgu  
odbył się w alny zjazd Związku Ziem Pół­
nocno-W schodnich, w k tórym  zgrupow ali 
się kresow cy, p rag n ący  zam anifestow ać so­
lidarnie troskę o los ziem kresow ych, k tó ­
rą  dzielą z nim i w szyscy Polacy.

Zjazdow i przew odniczył prezes Koła 
Związku w E dynburgu  D r. Zdzisław M al­
kiewicz. Do prezydium  pow ołano b. m inistra 
skarbu  p. Jan a  P iłsudskiego i kpt. W ańko­
wicza oraz szereg  innych osobistości, w śród 
k tó ry ch  znajdow ał się obyw atel am erykań­
ski p. T rzciński, lotnik pełn iący  służbę w 
A rm ii Polskiej w stopn iu  sierżanta.

U chw alono pozdrow ienia dla K raju  oraz 
rezolucje polityczne w spraw ie sy tuacji Pol­
ski, w spraw ie obyw ateli polskich, za trzy ­
m anych  w R osji sow ieckiej i w spraw ie lo­
su m ieszkańców  całego K raju.

Przedstaw icielka społeczeństw a angiel- - 
skiego lady A nstru ther w ygłosiła żarliwe 
przem ów ienie, w k tó rym  ośw iadczyła, że 
spraw a Polski jes t prob ierzem  m oralności 
N arodów  Sprzym ierzonych. O pinia b ry ty j­
ska, wrażliwa na praw dę, k tó rą  s ta ra ją  się

zaćm ić żyw ioły w rogie zachodniej cyw ili­
zacji, nie została do tąd  uśw iadom iona o sta­
tecznie. W kład  Polski do teraźn iejszej w oj­
ny jes t olbrzym i, lecz in teg ra lność  je j te ­
ry to rium  nie nnoże 'być trak tow ana jako 
nagroda za zasługi Polaków. Podobne u ję ­
cie by łoby  krzyw dzące dla N arodu  Polskie­
go, posiadającego  pełne praw o do sw oich 
ziem. M otyw spraw iedliw ości przem aw ia w y­
starczająco  w tym  w ypadku.

Z trybuny  prezydium  przem aw iał lotnik 
Trzciński, podkreśla jąc  stanow isko obyw ateli 
am erykańskich  polskiego pochodzenia w 
spraw ie polskiej oraz w agę ich głosów  wo­
bec zbliżających się w S tanach  Z jednoczo­
nych wyborów. W  niewielkim ośrodku w o- 
kolicach C hicago Polacy z uzb ieranych  skła­
dek zakupili niedaw no dla lotnictw a am ery­
kańskiego 6 bom bow ców , k tó re  nazwali 
im ionam i wielkich mężów polskich. O statn io  
naby ty  sam olot nazyw a się W ilno... M iłość 
Polaków am erykańskich  do ziem kresow ych 
przejaw ia się nam iętnie. Pan Trzciński koń­
czy, wzywając O patrzność, abv chroniła 
nasz K raj p rzed „w olnością” niesioną nam  
przez w ojska obce...

W  dalszym  ciągu  zebran ia  om aw iano ak­
cję propagandow ą, p row adzoną przez Zwią­
zek na terenie krajów  anglosaskich, w ob­
ronie in tegralności g ran ic  Polski. N a p re ­
zesa R ady  w ybrano prof. W ładysław a W iel- 
horskiego, na p rezesa Z arządu p. Józefa 
G odlew skiego.

TRAGEDIA PODKAMIENIA

D otarła  do nas obecnie re lacja  naoczne­
go św iadka po tw ornej rzezi ludności po l­
skiej, dokonanej w Podkam ieniu przez b an ­
dytów  ukraińskich  przy  czynnym  w spół­
udziale N iem ców . T ragedia  Podkam ienia

jes t tak jaskraw ą, tak  typow ą dla m etod, 
jakim i posługu ją  się bandy  ukraińskie a 
p rzy  tym  w spółudział N iem ców  w ystępow ał 
tam  tak niewątpliw ie, że p rzy taczam y dość 
obszerną relację n ao cznego ‘św iadka niem al
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dosłownie, mimo, że zbrodnia popełniona’ 
została już stosunkowo dawno, bo w mar­
cu b. r.

Mniej więcej od końca stycznia 1944 r. 
w klasztorze OO. Dominikanów w Podka- 
mieniu (nieduże miasteczko w pow. brodz- 
kim ' w Małopolsce Wschodniej) zaczęli się 
skupiać Polacy z okolicznych wsi i z Wo­
łynia, uchodzący przed rzeziami, dokonywa­
nymi przez bandy ukraińskie. Ogółem znaj­
dowało się w klasztorze przeszło 100 osób. 
w tym kilku miejscowych braci Dominika­
nów i 1 ksiądz, uchodźca z Wołynia. Szcze­
gólnie od napadu band ukraińskich na nie­
daleko położoną polską wieś Suchowola, 
skąd sporo uchodźców znalazło się 
w Podkamieniu, Polacy zgrupowani w klasz­
torze żyli w ciągłej obawie prze'd na­
padem band na klasztor, mimo, że miejsco­
wy kierownik gminy zbiorowej, Ukrainiec 
wciąż zapewniał, że Polakom w Podkamie­
niu nic nie grozi.

W ostatnich dniach lutego w Podkamie­
niu zakwaterował oddział ukraińskiej SS- 
Schiitzendivision-Galizien, pozostający pod 
dowództwem oficerów niemieckich Oddział 
ten i jego dowódcy, nie próbując nawet 
podejmować żadnej akcji przeciwko sowiec­
kim oddziałom dywersyjnym, jakie^ ukazy­
wały się wówczas na terenie powiatów, gra­
niczących z Wołyniem — zainteresowali 
się natomiast żywo ludnością polską, szu­
kającą schronienia w klasztorze. W ciągu 
niespełna dwu tygodni ukraińscy SS-owcy 
aż dwukrotnie przeprowadzili w brutalny 
sposób rewizję w klasztorze w poszukiwa­
niu za bronią. W rzeczywistości w klaszto­
rze znajdowało się kilkanaście karabinów 
oraz trochę amunicji, o czym niemiecka ko­
menda miasteczka zresztą wiedziała i co to­
lerowała. W rezultacie oddano Ukraińcom 
kilka karabinów, resztę zaś —■ jako jedy­
ny ratunek na wypadek wciąż spodziewane­
go napadu band — udało się ocalić.

W piątek dnia 10 marca r. b. ze wsi 
Borażyn przyjechała do ukraińskich SS-ow- 
ców delegacja 'ukraińskich band z lasów 
(U. P. A).'Delegaci byli również na przyję­
ciu u Niemców. Należy sądzić że wtedy 
wszystko uplanowali, aby w czasie napadu 
zniszczyć ludność polską w Podkamieniu.

W sobotę dnia 11 marca b. r. oddział 
SS-Dywizji ukraińskiej wyjechał z Podkamie- 
nia do Brodów. Tego samego dnia popołu­
dniu około godziny 5-ej od strony wsi Czer­
nica zameldowano w klasztorze pojawienie 
się dużej grupy bandytów ukraińskich. Szli 
grupami, razem było ich około 100 ludzi 
uzbrojonych, ubranych różnie, przeważnie 
po cywilnemu. Kiedy Ukraińcy zbliżyli się 
do klasztoru, zażądali, żeby ich wpuścić.

Mówili, że są kombatantami niemieckimi 
i na tej podstawie domagali się w klaszto­
rze kwater dla siebie. OO. Dominikanie od­
mówili. Zdarzyło się zaś tak, że przed na­
dejściem ukraińskiego oddziału wybrało się 
z klasztoru do miasteczka dwu ludzi, jeden 
O. Dominikanin oraz inż. Sołtysik z leśni­
ctwa w Podkamieniu. Tych dwuch banda 
ukraińska schwytała w mieście i wraz z ty­
mi „jeńcami” szła pod klasztor, domagając 
się wpuszczenia do wnętrza. OO. nie wpuś­
cili nikogo, nawet obu „jeńców”. Widząc, 
że się w taki sposób do klasztoru nie do- 
stana( Ukraińcy poprosili o prowiant, a  więc
0 chleb. słoninę itp. Jedzenie zrzucono na 
dół z okien klasztoru. W jakiś czas po tym 
ukraiński oddział zwolnił obu „jeńców’
1 Ukraińcy zajęli niedaleko stojący budy­
neczek organistówki, dokoła zaś klasztoru 
wystawili warty. Do nikogo wtedy jeszcze 
nie strzelali. Zapewniali ludność polską, że 
idą spokojnie i żę nikomu nic złego się nie 
stanie. Tak przesyła noc z soboty na nie­
dzielę. W sobotę wieczór przyjechał do Pod- 
kamienia sztab bandy ukraińśKiej ze wsi 
Boratyń.

W niedzielę dnia 12.III.T944 juz od sa­
mego rana Ukraińcy nikogo z ludzi, znaj­
dujących się w klasztorze, nie wypuszczali 
poza obręb murów. Kto zas chciał się prze- 
kraść, do tego strzelali. Wypadków zabi­
cia jeszcze nie było. Dopiero g'dzies od go­
dziny 8 rano zaczęli już strzelać do klasz­
toru* Strzelali z karabinów maszynowych 
ciężkich i lżejszych, ale szkody były nie­
wielkie. Zginął tylko jeden chłopiec i to ra­
czej wskutek własnej nieostrożności. Taka 
strzelanina trwała do południa.

Nawiasem trzeba dodać, że w niedzielę 
rano z Brodów przyjechała do Podkamie- 
nia ekspedycja karna, uzbrojona w armaty, 
i udała sie na pacyfikację polskiej wsi Po- 
likrow.y. W południe Niemcy wracali po 
zniszczeniu Polikrowów do Podkamienia. 
Około godz. 13-ej z miasteczka Podkamie­
nia nadbiegł do klasztoru posłaniec od ka­
pitana, który był z Niemcami w Polikro- 
wach, z wezwaniem do bezwarunkowego o- 
puszczenia klasztoru przez ludność polską, 
grożąc bombardowaniem z armat. Ludność 
polska w obawie bombardowania zaczęła 
uciekać z klasztoru, otoczonego bądź co 
bądź obronnymi murami. Na ten moment 
tylko czekali ukraińscy partyzanci i z po­
za węgłów domów i zakamarków zaczęli 
strzelać do uciekających. Sami Niemcy nie 
strzelali. Część oddziałów ukraińskich we­
szła w obręb murów i zaczęła mordować 
tych, co nie zdążyli uciec, inne oddziały 
ukraińskie rozbiegły się po miasteczku i cho­
dziły po domach polskich, żądając „aus- 
weisu”. Kto w ausweisie miał napisane, że
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jes t Polakiem , tego zabijali. U kraińscy  p a r­
tyzanci chodzili po dom ach w tow arzystw ie 
N iem ców. Kto z napadn ię tych  po trafił się 
wykazać, że nie jes t Polakiem  był u ra to ­
wany.

W  niedzielę w ieczorem  i w ciągu nocy 
panow ał spokój.

W  poniedziałek dnia 13 m arca zaraz 
z ran a  N iem cy sprow adzili do Podkam ienia 
około 2 0 0  furm anek oraz sprow adzili dużo 
au t ciężarow ych. W tedy  też zaczął się ra ­
bunek na wielką skalę. K lasztor nasz o b ra ­
bow ano doszczętnie, podobnie kościół. 
W  m iasteczku rabow ano również, słychać 
bvło  krzyki. p o czvm , upojeni łatw ym  zwy­
cięstw em  nad  Polakam i, U kraińcy  spacero ­
wali po m ieście. Jednak  przez poniedziałek 
nie m ordow ali. U kraińcy  po m ieście po roz­
stawiali w arty . R abunek zaś trw ał przez 
cały  poniedziałek i w torek (14 m arca). Z ra­
bow ane m ienie: odzież, obuwie, środki żyw ­
nościow e i t. p. wywożono furm ankam i 
i au tam i w k ierunku Brodów. N iem cy p o ­
zostaw ali rów nież przez poniedziałek w Pod- 
kam ieniu.

W e w torek, dnia 14 m arca, gm ina zbio­
row a w Podkam ieniu nakazała zbierać zwło­
ki ofiar, jakie w alały się do d rogach , za­
g rodach , og rodach  i chatach . Z k lasztoru  nie 
kazali jeszcze n ic  wywozić, poniew aż trw ał, 
w dalszym  ciągu  rabunek . Tego sam ego 
dnia U kraińcy  zaczęli znowu m ordow ać lud­
ność polską: przew ażnie strzelali do Pola­
ków, ale używali też siekier i bagnetów . Je ­
dna dziew czynka zabita m iała na ciele dzie­
sięć pchnięć bagnetem . Po po łudniu  p o ­
grom  ludności polskiej trw ał w dalszym  
ciągu.

W  środę, 15 .III., ukra ińscy  partyzanci 
jeszcze chodzili po dom ach go sp o d ar­
stw ach, szukając Polaków. Ludzi jednak w 
m ieście praw ie że nie było . Już  od niedzieli 
pouciekali i poukryw ali się w lasach. C ha­
ty  i dom y sta ły  w yludnione i pozam ykane.

W ieczorem  tego dnia w yjechał z P odka­
m ienia ukraiński sztab  do wsi B oratyń,

gdzie — jak  w iadom o — w ostatn ich  ty ­
godniach  przebyw ał. Przedtem  siedział we 
wsi C zernica. Sztab zabrał ze sobą w łasny 
szpital i dwu sw oich lekarzy, zabitych nie 
było. Ludzie z k lasztoru  bronili się. nikt nie 
chciał dać się wziąć żywcem. Panika jednak 
ogarnęła  w szystkich, nie było  kierow nictw a 
ani też porządku. W szyscy  uciekali naoślep, 
stąd  ofiar po stron ie  ukraińskiej praw ie że 
nie było.

W  czw artek, 16.111., z rana  w m iasteczku 
było  cicho. U kraińskich  partyzan tów  nie b y ­
ło widać. L udność polska powoli zaczęła 
w ychodzić z kryjów ek i schodzić się do k la­
sztoru . Tam , w kałużach zakrzepłej krwi, 
leżały zwłoki pom ordow anych ofiar. Pełno 
bvło trupów  po celach, na k o ry ta rzach  i 
w piw nicach. Znaleziono zwłoki księdza 
św ieckiego, uchodźcy z Poczajow a oraz 
zwłoki trzech  b raci zakonnych. K iedy lu­
dzie zaczęli k rzą tać  się koło usuw ania zwłok 
z klasztoru, nagle zjawili się U kraińcy  i dali 
około 15 strzałów . Ludzie poczęli w p o ­
płochu uciekać i k ryć  się, gdzie kto mógł.

Pod w ieczór do Podkam ienia zjechały  dwa 
au ta  z N iem cam i pod pretekstem , że niby 
w okolicy Podkam ienia mieli pojaw ić się 
bolszewicy. N iem cy rozstaw ili od strony  la­
su  w arty.

P iątek, 17.111. N a poczcie by ła  już kom en­
da niem iecka. Zaczęto mówić, że koło Pod­
kam ienia będą  robić front.

Suche słow a spraw ozdania człowieka, k tó ­
ry  sam  przeży ł całą okropność ty ch  trag icz­
nych dni w Podkam ieniu nie w ym agają k o ­
m entarzy . Z każdego zdania — naw et bez 
żadnych dodatków  i uzupełnień lite rac­
kich — bije groza. B andy ukraińskie w spo ­
sób całkow icie jaw ny przez całe 5 dni g ra ­
sow ały w m iasteczku, m ordując, rabu jąc  
i pastw iąc się nad  ludnością polską a N iem ­
cy nie tylko nie podjęli żadnych kroków, 
aby  zbrodni przeciw działać, lecz z całym  
cynizm em  i otw artością  stw orzyli w arunki, 
um ożliw iające je j w ykonanie a po tym  czyn­
nie z U kraińcam i w spółdziałali.

PROPAGANDA SOWIECKA NA OBSZARZE DRUGIEJ OKUPACJI
SOWIECKIEJ

Zaledwie został sforsow any D niepr, już 
p ropaganda  sow iecka podjęła  sw oją zabor­
czą ofensywę w kierunku Ziem R zeczypos­
politej. N ajw yższa R ada U . S. R... R adnar- 
kom  U. S. S. R. i C entralny  K om itet 
K P/b/U  w ydały  wówczas dwie odezwy do 
„narodu U k ra in y ” , zapow iadające w krótce 
rozw inięcie czerw onego sztandaru  nad  Lwo­
wem i D rohobyczem  i „uw olnienie” całej 
U krainy  oraz w zyw ające do w spółdziałania

z arm ią czerw oną. F razesy  o stalinow skiej 
„przyjaźni narodów ”, g loryfikacje bolszewi- 
zmu i jego  wodza w ypełniają ich treść. Po 
w kroczeniu na ziemie polskie Dowództwo 
C zerw onej A rm ii w ydało w języku ukra iń ­
skim  p arę  podobnej treśc i odezw.

O becnie na pow tórnie w czasie te j w ojny 
okupow anych przez w ojska bolszewickie te ­
ry to riach  W ołyn ia  i M ałopolski W schodniej 
ukazały się już pierw sze periodyczne publi-
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kacje  w języku polskim . Są to: „Nowiny 
D nia” i „P artyzan t”, wydawane przez „Ruch 
P artyzancki zachodnich obszarów  U k ra iny” . 
U kazało  się też kilka ulotek p isanych  po 
polsku.

Po przez niechlujny form ę i o rdynarny  
sty l wieje z ty ch  w ydawnictw  jakieś ohyd­
ne tchnienie w schodu: p rostactw o, nieuctwo 
i b ru talność, fałsz, chy trość  i cynizm , jakaś 
pierw otna dzika nienaw iść do polskości, do 
tego, co nosi piętno wyższej ku ltu ry , co 
jes t — Zachodem , a wreszcie bałw ochw al­
czy kult S talina, tego „wielkiego",_ „genial­
n ego”, tego  „wodza i nauczyciela”, m iłu ją­
cego całym  sercem  wszystkie narody , szcze­
gólnie słowiańskie. M oskiewsko b izan ty j­
skie „carosław ie” przem aw ia tu  pełnym  g ło ­
sem, jak  za najlepszych czasów G roźnego, 
P io tra  czy K atarzyny, tylko że przedm io­
tem  tego  jest S talin.

Przechodzim y do porządku  nad  treścią  
w ypełn iających  te pism a artykułów , ich 
bowiem poziom  m yślow y i arogancki spo ­
sób w ysłow ienia nie zasługują na bliższe roz­
patrzenie. W arto  jednak podnieść dwie kw e­
stie, k tó re  ze względu na swój polityczny 
ch arak te r zw racają naszą uwagę.

W  obu tych  p ism ach ude-za przede 
w szystkim  zasadniczo negatyw ny, wrogi i na­
pastliw y w prost ton  ataków  na polskie czyn­
niki kierow nicze na em igracji i w kraju . 
W śró d  pow odzi niew ybrednych wyzwisk 
i fałszów zarzuca się np. Rządowi Polskie­
m u, że „żąda zw rotu im perialistom  polskim 
zagrab ionych  przez nich ziem U krainy  i Bia- 
łe jru s i”, że członkow ie tego R ządu nigdy 
nie mieli nic w spólnego z dem okracją  „lub 
ją  zdradzili””, że ci „reakcjoniści polscy 
chcą zaham ow ać walkę z h itleryzm em ”, że 
są  w prost „zausznikam i H itlera” t. p. D łuż­
sze tego rodzaju  w ywody zam yka tw ierdze­
nie, że R ząd R zeczypospolitej jes t zupełnie 
oderw any od narodu  polskiego, że poczynań 
polityków  z L ondynu nikt nie popiera  oprócz 
b andy  faszystow skich agita to rów  i o tum a­
n ionych  przez n ich prostaczków  O rgan iza­

cje wreszcie Polski Podziem nej — co m usi­
m y podkreślić — w ydawnictw a te uw ażają 
w prost za „nielegalne” Szczególne ostrze 
ty ch  pełnych  perfidii w ym ysłów — co rów ­
nież zasługuje n a  uw agę — p ropaganda so ­
w iecka zw raca przeciw ko osobom  N aczel­
nego W odza i gen. A ndersa, z radością  wi­
ta jąc  i w ychw alając stw orzenie nowej 
„praw dziw ej” arm ii polskiej na Ziemiach 
Związku R adzieckiego.

D rugim  tego rodzaju  zagadnieniem , ja ­
kie rozw ijają „Nowiny D nia” , jes t pansla- 
wizm, idea „w spólności .słowian” , oczyw i­
ście pod  przew odnictw em  Rosji. A rm ia C zer­
w ona pod w odzą Stalina stw aiza w arunki 
ich wyzwolenia. N a  czele tych  Słow ian „sto­
ją  b rac ia  Czesi, S łow acy i Z akarpaccy 
U kraińcy” . „Sojusz narodów  słow iańskich — 
przy taczam y dosłownie — będzie w p rzy ­
szłości jednym  z filarów pokoju  w E uropie 
obok sojuszu Anglii, Stanów  Z jednoczonych 
i Związku R adzieckiego”.

W arto  tu  w reszcie zaznaczyć, że pism a 
te g łoszą potępienie mordów, popełn ianych  
na Polakach przez bandy  ukraińskie. W  p o ­
tępieniu tym  jednak w yraźnie daje  się w y­
czuć nie troska  o los Polaków, nie oburze­
nie na ohydę dokonyw anych zbrodni, ale 
uk ry ta  nienaw iść do przejaw iającego się w 
po tw ornej ich form ie ślepego, nacjonali­
stycznego ruchu  w śród U kraińców . Rów no­
cześnie wzywa się ich do przechodzenia na 
s tronę sow iecką, obiecując wzamian pełne 
przebaczenie win. Jes t to  zatym  am nestia 
dla zbrodni.

Po przeczytaniu  ty ch  w szystkich nonsen­
sów czytelnik zadaje sobie pytanie: w ja ­
kim celu te rzeczy są  ogłaszane drukiem  
w języku polskim ? Któż m ógłby liczyć na 
jaką' taką  skuteczność tego rodzaju  agitacji 
w śród Polaków? M ożna powiedzieć tylko je ­
dno, że ag itac ja  ta  daje swym kierownikom  
niewątpliwe św iadectwo już nie indolencji 
um ysłow ej, ale poprostu  g łupoty  i b a rb a ­
rzyństw a.

SYTUACJA N A  ZIEMIACH WSCHODNICH

W  chwili, k iedy oddajem y niniejszy nu­
m er do druku  — 8  lipca — w ojska sow iec­
kie po raz w tóry  przekroczy ły  g’ranice Ziem 
Północno - W schodnich  R zeczypospolitej, 
znajdu jąc sie w odległości kilkunastu kdo- 
m etrów  od W ilna. W ypadki rozw ijają się 
z taką szybkością, że niepodobna określić, 
jaka  będzie sy tu acja  na tym  terenie, gdy  
num er ten dojdzie ido rąk  czytelników. Bez 
w zględu jednak  na zachodzące z każdą nie­
mal godziną zm iany, zam ieszczam y p rzeg ląd

w ypadków  oraz szkicowy rzut oka na stan  
walk, cierpień i p racy  społeczeństw a po l­
skiego Ziem Północno-W schodnich, znanych 
nam  w chwili opracow yw ania tego num eru. 
Być może, już w krótce zaw arty tu  p rze­
gląd  w ydarzeń w raz z ich konsekw encjam i — 
przestan ie  być ak tualny. Zawsze jednak bę­
dzie posiadał znaczenie, dokum entując po ­
stępow anie niem ieckiego okupanta i pozo­
sta jących  na jego  usługach  m niejszości na­
rodow ych na tym  terenie.
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W ILEŃ SZCZ7ZN A  
I N O W O G R Ó D C Z yZ N A

W ilno — tw ierdza. W  początkach  m aja 
G ebietskom isarz W ilna H ingst ośw iadczył, 
że W ilno, na specjalny  rozkaz H itlera t ę -  
dzie b ron ione do ostatka. R ozpoczęto wó­
wczas robo ty  fo rty fikacy jne w rejon ie  m ia­
sta. Posunięto  się do zam knięcia w szystkich 
fabryk, nie w yłączając tych, k tóre  pracow a­
ły dla w ojska — celem  uzyskania odpo­
w iedniej liczby robotników .

O becnie p race  ustały . A dm inistracja  i po ­
licja litew ska uciekły  w nocy  z 2 na  3 lip- 
ca na wieść o zbliżaniu się bolszewików, 
rezygnu jąc  z obronyl R obotnicy  porzucili 
p racę, G ebietskom isaria t uciekł a p lany  fo r­
tyfikacy jne zostały  tylko... na papierze.

B om bardow ania W ilna. Dn. 20  i 21 czerw ­
ca  oraz w nocy z 3 na 4 lipca m iały m iej­
sce bom bardow ania m iasta przez eskadry  
bolszewickie. Zniszczono szczególnie okolice 
hal targow ych, trochę  ucierpiało  śródm ieś­
cie. Ilość ofiar nie duża

T erro r okupanta . W  przededniu  ucieczki 
z m iasta wileńskie G estapo rozstrzelało  na 
P onarach  n ieustaloną do tąd  ilość więźniów 
oraz ostatk i Żydów. W szyscy  pozostali 
w ięźniowie po ucieczce s traży  w ięziennej zo­
stali w ypuszczeni na w olność po w yłam aniu 
b ram  w ięziennych przez nasze oddziały.

Postaw a społeczeństw a polskiego. N a sku­
tek zbliżania się ofensyw y bolszew ickiej do ­
tychczasow i w spółokupanci Litwini masowo 
uciekli na Litwę. N ie został w W ilnie nikt 
z całego po licy jno-adm in istracy jnego  ap a ­
ra tu  litew skiego. N iem ieckie w ładze cyw il­
ne rów nież zbiegły.

O piekę nad m iastem  objęły  oddziały tzw. 
Polskiej S traży  O byw atelskiej. Społeczeń­
stwo polskie nie poddało  się panice. W pływ  
na to w yw arła św iadom ość jednolitości dzia­
łań niepodległościow ych na Ziemi W ileń­
skiej. Konwent S tronnictw  Politycznych p ra ­
cuje tu  w pełnej harm onii. Również s to su ­
nek dow ództw a A. K. i podporządkow anych 
m u b ry g ad  partyzanck ich  do kierow nictw a 
i podleg łych  m u kom órek w ładzy cywil- 
nej — jes t bez zarzutu. Podkreślić należy, 
że całe społeczeństw o polskie w stosunku 
do jakichkolw iek projek tów  wrspó łp racy  
z N iem cam i zajm ow ało stanow isko całkow i­
cie negatyw ne. K onw ent S tronnictw  Poli­
tycznych  uchw ałę z dn. 2 2  m aja potęp ił 
wszelkie akcje pojednaw cze, ustosunkow u­
jąc  się negatyw nie naw et do spraw y p ro ­
jektu  zorganizow ania przez okupantów  gim ­
nazjum  polskiego w W ilnie.

Polska akcja wojskowa. W  ciągu  o sta t­
nich kilku m iesięcy w zrosło pow ażnie zna­
czenie polskiej partyzan tk i. Tak N iem cy jak  
i Litwini zm uszeni byli liczyć się z siłą o d ­

działów polskich. To też poczynając od kwie­
tn ia  stan  ostrego  pogotow ia zaczynał się tu£ 
za przedm ieściam i W ilna. N ie zapobiegało 
to jednak rozszerzaniu  się zasięgu te ren o ­
wego oddziałów  partyzanckich , k tó re  stale 
w zrastały  liczbowo przede w szystkim  dzięki 
licznem u napływ ow i m łodzieży w iejskiej. 
W śró d  w ażniejszych akcji, przeprow adzo­
nych  w ciągu  m aja należy w ym ienić:

4.V . • jedna  z kom panii Plechavicziusa 
w kroczyła do Paw łow a (koło Turgiel) i w y­
m ordow ała kilkanaście osób spośród  lud­
ności polskiej, nie szczędząc starców  i ko ­
biet. Na kom panię tę  uderzy ł jeden  plu ton 
polski, odrzucając ją  i rozpraszając, p rzy  
czym  poległo około 20  Litwinów. W zięto 
do niewoli około T5-tu, z k tó rych  4 ro z ­
strzelano w w yniku przeprow adzonego do­
chodzenia.

8.V . rozb ita  zostp ła jedna  z kom panii 
litewskich w okolicy G raużyszek. Litwini do ­
konyw ali tu ta j rów nież zbrodniczych  m or­
dów na ludności polskiej. W  starc iu  padło 
3 8  Litwinów a 24  wzięto do niewoli 6  
z pośród  n ich rozstrzelano. W  tym że dniu 
rozbite zostały  2 kom panie litewskie w re ­
jonie O lkienik.

I3 .V . rozbito  cały  batalion  litewski w M u­
row anej O szm ianie, 4 0  Litwinów zabitych, 
przeszło 4 0 0  wzięto do niewoli.

W  starc iach  z Litwinam i oddziały polskie 
stosu ją  zasadę zabierania b ron i i m undu­
rów, zw alniania zaś jeńców , z w yjątkiem  
oczywiście w ypadków  staw iania przez nich 
oporu  wzgl. bestialskiego odnoszenia się do 
ludności. W  takich  razach  działa sąd  p o ­
łowy.

R ezultatem  te j akcji by ło  zapobieżenie te r­
roryzow aniu  i niszczeniu elem entu polskie­
go przez Litwinów oraz oczyszczenie w 
znacznym  stopniu  terenów  W ileńszczyzny 
z g rasu jących  tam  band, będących  plagą 
m iejscow ej ludności.

W  N ow ogródczyźnie oddziały partyzantki 
polskiej p rzeprow adziły  w ciągu  m aja kil­
kanaście akcji bojow ych przeciwko fo rm a­
cjom  niem ieckim : I5 .V . koło stacji R óża­
na kom pania partyzancka uderzy ła  na  od ­
dział niem iecki, zm uszając go do oidwrotu, 
przy czym  zdobyto 3 rkm, 2 0  k.b. N iep rzy ­
jaciel strac ił 3 2  zabitvch i 2T rannych . 
W  nocy z 18  na 19.V . jeden baon zajął 
przejściow o m iasto E jszyszki po pokonaniu  
garn izonu  niem ieckiego. W  nocy  z 2 0  na 
21 .V. opanow ano m iasto R aduń, zdobyw a­
jąc  sztu rm em  bunkry  i koszary  żandar­
m erii niem ieckiej; załoga w sile 14 ludzi 
poddała  się; zdobyto 3 ckm.

N ależy zaznaczyć, że b iskup R eynis 
zasuspendow ał kapelanów  polskich, n iosą­
cych  posługę relig ijną w polskich  oddzia­
łach  partyzanckich .
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Likw idacja „arm ii” Plechavicziusa. O d ­
działy  Plechavicziusa, k tó rych  zadaniem  
m iało być  zw alczanie bandytyzrąu, dyw ersji 
sow ieckiej i partyzan tk i polskiej, w rzeczy­
wistości unikały  z regu ły  starć  z bandam i 
czy też dyw ersję sow ieckę, stosu jęc jedynie 
te rro r wobec ludności polskiej. W  zetknię­
ciu się z partyzan tkę  polskę stale ponosiły 
porażki. W ypraw y ich kończyły się zazwy­
czaj rozbrojeniem  i pow rotem  w bieliźnie 
do dom u, co stało  się już przedm iotem  drwin 
naw et ze stro n y  protektorów  — Niemców. 
To też w poczętkach  m aja w ładze niem iec­
kie, przekonaw szy się o nieudolności tych  
oddziałów, a poza tym  stw ierdziw szy kon­
tak t pew nych czynników  z ruchem  pod­
ziem nym  litewskim, zaproponow ały  Plecka- 
vicziusowi w ysłanie jego „arm ii” — do 
F rancji. P lechaviczius się tem u przeciw sta­
wił, wobec czego w dniach 15 — 17 m aja 
dokonano rozbro jen ia  jego  oddziałów. „A r­
m ia” nie staw iała żadnego oporu a sam  ge­
nerał w raz ze sw ym i oficeram i sztabow ym i 
został aresztow any. O becnie N iem cy prze- 
prow adzaję  reorgan izację  pozostałych  i roz­
bro jonych  oddziałów, w cielajęc je  do fo r­
m acji ŚS będź do batalionów  litewskich peł- 
n ięcych służbę policyjnę na B ialejrusi.

M AŁOPOLSKA

S ytuacja  w ojenna. W  działaniach w ojen­
nych na terenie M ałopolski W schodniej 
trw a w dalszym  cięgu  zastój. D robne kil­
kukilom etrow e przesunięcia m iały w cięgu 
ostatn ich  dwu m iesięcy m iejsce tylko w p o ­
wiecie kołom yjskim , złoczowskim i brze- 
żańskim . N iek tóre  m iasta jak np. B rody sę  
pod  sta łym  obstrzałem  arty lerii.

K ilkunastokilom etrow y pas p rzyfrontow y 
został przez w ojska niem ieckie w sposób b ru ­
talny i bezw zględny ew akuow any; podobne­
mu losowi jak  daw niej Brody i Tarnopol 
u legł Buczacz, k tórego  ludność z ręcznym  
tylko bagażem  w yrzucona została  z m iasta 
i odstaw iona d o  obozów, a  resz ta  m ienia 
m ieszkańców  została zrabow ana przez żoł- 
dactw o niem ieckie.

R uch w ojsk niem ieckich w M ałopolsce 
W schodniej u sta ł niem al zupełnie; trw ajęce 
od pew nego czasu przesuw ania SS arm ii 
p ancernej genera ła  M odela z tego terenu  
zostało z końcem  czerw ca ukończone. Trwa 
natom iast n ieustanne fortyfikow anie przez 
N iem ców  całego pasa  przyfrontow ego, do 
czego używ ana jes t ludność m iejscow a jak 
i śc ięgn ięta  z innych okolic M ałopolski 
W schodniej.

A rchiw um  W ileńskie. Spraw a archiwów 
wileńskich, w yw iezionych przez bolszewi­
ków do M ińska, została  już częściowo za­
łatw iona. A rchiw um  państw ow e już zostało 
przyw iezione do W ilna. W  M ińsku pozosta­
je  jeszcze A rchiw um  Radziwiłłowskie z N ie­
świeża. Praw dopodobnie jednak czasowo 
będzie przew iezione do W ilna r,azem z a r ­
chiw um  szlachty  m ińskiej.

Potw orny m ord  litewski. W  nocy z 20  na 
21 czerw ca na terenie m ajętku  państw ow e­
go Glinciszki, w łasność pp. Jeleńskich  w 
gm inie podbrzeskiej pow. w ileńskotrockiego, 
pa tro l polskiej partyzan tk i dokonał konfis­
katy  paszy dla koni. W  drodze pow rotnej 
spo tkał oddział litewski, pa tro lu jęcy  szosy. 
D oszło do starcia , w w yniku k tórego  dwu 
Litwinów zostało zabitych i kilku rannych . 
N asz oddział bez s tra t w ycofał się do la­
su. W  odpow iedzi na to, stac jonu jęcy  w 
m iasteczku Podbrzezie, oddział litewski służ­
b y  SS, złożony z większości z b  żołnierzy 
arm ii Plechavicziusa, w sile p o ra d  10 0  lu­
dzi w targnę! do m ajętku  i w yrżnęł w pień 
około 3 0  rodzin polskich, t. zn. całę lud ­
ność G linciszek. K obiety i dzieci zostały  
pozakłuw ane bagnetam i w czasie snu w łóż­
kach.

W SC H O D N IA

B om bardow ania. Teren M ałopolski W scho­
dniej, znajdu jęcy  się jeszcze pod  okupację 
niem ieckę przeżyw a n ieustannia silne bom ­
bardow ania lotnictw a sow ieckiego, a o sta t­
nio również lotnictw a am erykańskiego, star- 
tu jęcego  z baz w Rosji. Sam  Lwów bom ­
bardow any był jeszcze w pierw szych dniach 
m aja, lecz s tra ty , jakie poniosło m iasto w 
dziedzinie budynków , dóbr ku lturalnych, jak 
rów nież w ludziach by ły  znaczne. Szczegól­
nie uporczyw ie bom bardow any jest S tani­
sławów. Poza innym i m iejscow ościam i M a­
łopolski W schodniej, z k tó rych  wiele p rze­
żyło jedno albo k ilkakrotne bom bardow a­
nie, na specjalnę wzm iankę zasługuje b a r­
dzo p recyzyjn ie  przeprow adzone bom bardo­
wanie D rohobycza przez lotnictwo am ery ­
kańskie; nalot trw ał zaledwie trzy  m inuty, 
jednak 80%  budynków  tam tejszej rafinerii 
nafty  „Polm in” legło w gruzach ; niestety, 
s tra ty  w śród ludności cywilnej, szczególnie 
w śród zatrudn ionych  w rafinerii Polaków, 
by ły  znaczne, bo nalo t pocięgną ł za sobę 
około 3 0 0  ofiar zab itych  i conajm niej 20Ó 
rannych .

B ranka. Jednym  z najcięższych przeżyć 
ludności M ałopolski W schodniej w cięgu
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ubieg łych  dwu m iesięcy by ła  p rzeprow a­
dzana intensyw nie przez N iem ców  branka 
ludności do robót, zw iązanych z po trzebam i 
w ojska, a  — jeśli chodzi o U kraińców  — 
naw et bezpośrednio  do wojska.

Po Wsiach, na  w schód od Lwowa, b ranka 
przeprow adzana jest już od dłuższego cza­
su  w sposób bezw zględny i b ru ta ln y ; po- 
p ro s tu  żandarm eria  i w ojsko niem ieckie o ta­
cza wsie, spędza m ężczyzn na określony 
plac i następnie zdatnych  'do p racy  i do 
służby w ojskow ej wywozi sam ochodam i do 
obozów, w k tó rych  odbyw a się właściwa 
seg regacja .

W  m iastach  — być  m oże bardziej liczę 
się z opinię — N iem cy tego rodzaju  łap a ­
nek do niedaw na nie przeprow adzali, lecz 
usiłow ali analogicznej akcji nadać pewne 
pozory  dobrow olności.

R ozpoczęto od Lwowa; 10  czerw ca m iej­
scow y S tad thaup tm ann  H olier opublikował 
„odezw ę”, w k tó re j wzywa w szystkich m ęż­
czyzn roczników  1 9 0 9  — I93Ó  do „ochro­
ny W aszej ojczyzny... p rzy  boku niem iec­
kiego żołnierza... czy to z b ron ię  czy z ło ­
pa tę  w ręku” . O dezwa, poza frazesam i, k tó ­
re m iały w skazyw ać na pew ne cechy  do­
brow olnego zacięgu, kończy ła’się jednak sło ­
wami: „Kto uchyla  się od re jestrac ji, jest 
zdra jcę  swe.j o jczyzny i zostanie ukarany  
w edług p raw a w ojennego”.

W  dniu rozpoczęcia  re jestrac ji 19  czerw ­
ca, zm odyfikow ał nieco H oller sw oję pierw- 
Szę odezwę i w drugiej, k tó rę  wówczas opu­
blikował, zaznaczy! już dobrow olny zaciąg, 
a poza tym  ośw iadczył, że Polacy nie będę 
pow oływ ani do służby z b ron ię  w ręku.

W arto  w spom nieć o incydencie jaki się 
w ydarzy ł’ w m iędzyczasie; w przeddzień 
rozpoczęcia re jestrac ji na pierw szych ode­
zw ach H óllera ukazały się zupełnie form al­
nie i urzędow o w yglądające ogłoszenia, z re­
dagow ane w trzech  językach, że ze w zglę­
dów technicznych pobó r zostaje na czas n ie­
ogran iczony  w strzym any. Jak  . się po tym  
okazało, było  to dyrew sję, dokonanę przez 
polskie czynniki podziem ne i dodatkow e 
ogłoszenia przez cały  dzień zdzierała na­
stępnie  po licja  ukraińska.

Sam a re je strac ja  i pobór nie m iała we 
Lwowie specjaln ie zbyt g roźnego  przebiegu. 
N iem cy w yraźnie zbyt słabo panow ali nad  
sy tu ac ją  i w rezultacie zgłaszali się do re ­
jestrac ji, jeśli chodzi o Polaków, niem al sa ­
m i ułom ni, albo ludzie z gó ry  zapew nieni o 
m ożliw ości ich w yreklam ow ania z poboru ; 
ostateczn ie  pobrano  zaledwie 10%  zgłasza­
ją cy c h  się. U kraińców  zabrano więcej.

Podobne zarządzenia, jak we Lwowie, u- 
kazały  się z końcem  -czerwca rów nież i w 
innych  prow incjonalnych  m iastach  M ałopol­
ski W schodniej, co jednak  nie p rzeszkodzi­
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ło N iem com  w zastosow aniu tam  zwykłej 
u nich m etody  łapanek; w Kam ionce Stru- 
miłow ej i B rzeżanach przeprow adzono ak­
cję w sposób zupełnie analogiczny jak  u p rze­
dnio po w siach t. zn. spędzono przy  po ­
m ocy w ojska i policji złapanych m ężczyzn 
na jedno m iejsce i s tąd  w yw ieziono . zdat­
nych  do pracy .

Reakcja czynników  polskich. Polskie czyn­
niki m iarodajne w M ałopolsce W schodniej 
zareagow ały  natychm iast na  to  nowe bez­
praw ie, dokonane przez okupanta  niem iec­
kiego. Już  w dniu 13 czerw ca została  opub­
likow ana we Lwowie odezwa D elegata O krę­
gow ego R ządu Polskiego na  Ziemie P ołu­
dniow o-W schodnie, w k tó re j stw ierdzono:

„Zarządzenie to jes t jaskraw ym  pogw ał­
ceniem  praw a m iędzynarodow ego, zabra­
n iającego kategoryczn ie  okupantow i szafo­
w ania krw ią i p racą  ludności okupow anego 
tery to rium  na  rzecz arm ii n ieprzyjacielskiej. 
Po tępiając to nowe bezpraw ie okupanta i 
p ro testu jąc  przeciwko niem u w obliczu ca­
łego św iata, wzywam rów nocześnie obyw a­
teli R zeczypospolitej do uchylania się od za­
rządzonej branki.

„Powyższe zarządzenie niem ieckie jest 
now ym  ogniw em  w długim  łańcuchu zb ro d -’ 
ni, popełn ianych  przez Niemców od pięciu 
praw ie lat na ziem iach R zeczypospolitej, 6 
trag iczny  los ludności żydow skiej wskazuje, 
że brak  zdecydow anego oporu  spo łeczeń­
stw a od pierw szej chwili wszelkich „reje­
s tra c ji” rozzuchw ala okupanta i ośm iela go 
do dalszych eksterm inacy jnych  akcji. N ie 
wolno popełnić tego  sam ego b łędu i dla­
tego wszelkimi sposobam i i z ca łą  energ ią  
należy przeciw staw ić się niem ieckiej akcji 
poborow ej i w ywozow ej” ...

Kilka dn i później odezwę na ten sam  te ­
m at w ydało Kierow nictwo W alki Podziem ­
nej we Lwowie, kategorycznie  zabran ia jącą  
rejestrow ania się i w skazującą sposoby jak 
należy postępow ać.

M obilizacja U kraińców . Postępow anie o- 
kupan ta  niem ieckiego na teren ie  M ałopol­
ski W schodniej cechow ało, szczególnie w 
czerw cu, w ytężenie wszelkich wysiłków w 
k ierunku w ciągnięcia jaknajw iększej ilości 
tam tejszych  U kraińców  do szeregów  sw o­
jego  w ojska. Rozwinięto szeroką p ro p ag an ­
dę, a rów nocześnie zastosow ano wielką róż­
norodność w sposobach  wcielania

O czyw iście, jaknajw iększy nacisk położyła 
niem iecka p ropaganda  przy  współudziale 
sw ych ukraińsk ich  popleczników  w k ierun ­
ku nasilenia poboru  do SS-Schiitzendivi- 
sion-G alizien. Jak  się okazuje, w szystkie od ­
działy szkoleniow e te j ukraińskiej form acji 
na służbie niem ieckiej rozrzucone początko­
wo niem al po w szystkich k ra jach  okupow a­
nych, skoncentrow ane zostały  stosunkow o
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niedaw no w jednym  wielkim obozie p rze­
szkoleniow ym  w N euham m er pod  W rocła ­
wiem. Przeszkolenie pierwszej dywizji u k ra ­
ińskiej, k tó ra  w śród p a rty jnych  form acji hi­
tlerow skich SS otrzym ała num erację ,,14” , 
zostało już ukończone. O becnie mówi się o 
form ow aniu dalszych dyw izji, do k tó rych  
w przyspieszonym  tem pie ścięga się rek ru ­
tów, a k tó te  m aję  otrzym ać nazwy pocho- 
dzęce od Lwowa, Podkarpacia, W ołynia, 
„K ałyny” i t. p.

N ie ogran iczaję  się jednak N iem cy do 
poboru  U kraińców  do sam ych tylko SS- 
SchiitZendivision-Galizien, lecz s ta ra ję  się 
p rzeprow adzać to  jaknajbardziej w ielopłasz­
czyznow o, aby umożliwić sobie pobór 
U kraińców  różnego wieku i różnych kw a­
lifikacji. Tak więc rów nolegle z poborem  
do ukraińskich  form acji SS, prow adzi się 
rek ru tac ję  U kraińców  bezpośrednio do sze­
regów  niem ieckiego W ehrm achtu , do W erk- 
schutzu, jak  w reszcie rozpoczęto od kilku 
m iesięcy pobór najm łodszych roczników 
ukraińskich  od lat 15 d o  20  do szeregów  
„Junaków  S S ”.

U kraińska H itler-Jugend. Ten ostatni p o ­
bór zasługuje o tyle na uwagę, że w skazu­
je jak  g łęboko ideologia hitlerow ska się­
ga w społeczeństw o ukraińskie. M łodzi 
U kraińcy , zgłaszajęcy się, lub pobrani w 
szeregi tych  „Junaków  SS”, przechodzę 
specjalne przeszkolenie razem  z młodzieżę 
niem ieckę i m łodym i V olksdeutscham i, gdzie 
w pajane sę  w nich w szystkie zasady reżi­
mu. M łodzi hitlerow cy ukraińscy  pojawili się 
już we Lwowie, ub ran i w m undury kroju  
H itler-Jugend koloru stalow ego z żółto-nie­
bieskim i opaskam i na ram ieniu i pełnić m a­
ję  służbę pom ocniczę w obronie przeciw ­
lotniczej.

Zaprzysiężenie pierw szego oddziału u k ra ­
ińskich „Junaków  SS”, liczęcego 25 0  ch łop ­
ców, odbyło się 2 2  czerw ca bardzo u ro ­
czyście p rzy  udziale niem ieckich dygnitarzy  
z W ach terem  i Bisanzem, oraz przedstaw i­
cielam i U kraińskiego C entralnego K om itetu 
z zastępcę K ubijow ycza Pankiwskim na cze­
le, k tó ry  w yraził swoję- radość, że „...mło­
dzież ukraińska będzie m ogła stanęć^do wal­
ki na rów ni z m łodzieżę niem ieckę” ...

Z brodnie ukraińskie. M ordy, dokonyw a­
ne przez b andy  ukraińskie na bezbronnej 
ludności polskiej w M ałopolsce W schodniej 
trw aję  od pó ł roku nieustannie. Jeżeli w 
cięgu czerw ca na n iektórych terenach  M a­
łopolski W schodniej nasilenie tej zbrodni­
czej akcji hitlerowców  ukraińskich  nieco 
osłabło, to p rzyczynę tego jes t jedynie to, 
że ludność polska, wobec straszliw ego te r­

ro ru  tereny  te już niem al doszczętnie opuś­
ciła.

N iepodobna wym ienić w szystkich m or­
derstw , okrucieństw , podpaleń, napadów , do­
konanych  przez rozw ydrzonę czerń  za po d ­
szeptem  niem ieckim  i ich popleczników spod 
znaku O. U. N . czy U. P. A. N iem a dnia 
od wielu m iesięcy, aby  nie lała się gdzieś 
krew  polska, nie p łonęły  polskie zagrody, 
aby nóż, siekiera lub dręg  w ich rękach nie 
pełniły  strasznego  dzieła zniszczenia.

R ezultaty  sę  w prost tragiczne. Pow iaty 
żółkiewski, raw ski, jaw orow ski, radziechow- 
ski, sokalski, kam ionecki, brodzki, prze- 
m yślański, złoczowski i bóbrecki sę  już nie­
mal doszczętnie ogołocone z ludnoŚGi po l­
skiej; kto nie pad ł na posterunku, m usiał 
uchodzić dalej na tereny  bezpieczniejsze. 
N ie wolno nam  przy  tym  zapom inać, że w 
pow iatach tych  przed w ojna było przecię­
tnie około 40%  ludności polskiej, a  więc, 
że sę  to tereny , k tóre  by ły  jedna  z n a j­
w ażniejszych ostoi w M ałopolsce W schod­
niej.

W  drugiej połow ie czerw ca, jak w spom ­
nieliśm y, na terenach  w ym ienionych pow ia­
tów dochodziło już tylko do sporadycznych  
w ypadków  m ordów, jednak pożoga zaczęła 
się p rzenosić na dalsze tereny  stosunkow o 
dotychczas spokojne. D onoszę o rzeziach w 
pow iatach rudeckim , raw skim , gródeckim , 
Samborskim, turczańskim, mo '.cicnm, a więc 
pow iatach, w k tó rych  do tychczas zb rodni­
cza akcja niem iecko-ukraińska nie p rzyb ie­
ra ła  w iększych rozm iarów  i gdzie ludność 
polska bytow ała stosunkow o spokojnie.

Podkreślić należy, że jedynę  ochronę lud ­
ności polskiej jes t organizow ana przez nię 
sam oobrona; w tych, stosunkow o n iestety  
nielicznych ośrodkach, gdzie działa  polska 
sam oobrona lub polska partyzan tka , duch 
Polaków jest m ocny, a bandy ukraińskie, na­
staw ione w yłęcznie na łatwe „zw ycięstw a” 
unikaję zbliżania się.

Ręka niem iecka za kulisam i zbrodni 
ukraińskich. Jaw ność w spółpracy Niem ców 
z bandam i U . P. A. jes t czasem  w prost cy­
niczna. S tw ierdzenie tego m ożna znaleźć 
naw et w oficjalnych w ydaw anych przez nie­
m iecki P ropagandaam t we Lwowie w języ ­
ku ukraińskim  „Lwiwskich W istiach”. Za- 
m ieszczaję one liczne reportaże z działal­
ności SS-Schiitzendivision-Galizien, nie ukry- 
w ajęc w nich zupełnie w spółpracy tych  sfo r­
m ow anych przez N iem ców  i pozostajęcych 
pod  niem ieckim  dowództwem jednostek z 
hajdam ackim i bandam i U . P. A. Z rep o rta ­
ży tych  dow iadujem y się, że oddziały 
ukraińskiej dywizji SS „...nawięzały kon tak t
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z partyzan tam i ukraińskim i...” , że te oddzia­
ły „partyzanck ie” zniszczyły „w roga w ta ­
kiej i tak iej m iejscow ości, że zniszczyły 
„bandytów ” i t. p., a  tym  „w rogiem ” i „ban­
d y tam i” je s t n ik t inny jak  bezbronna lud ­
ność polska, niszczona bestialsko przez zgod­
ną spółkę niem iecko-ukraińską.
■ R ządy Sowietów na naszych  Ziem iach 

W schodnich. D ochodzące w iadom ości z Ziem 
W schodnich , znajdu jących  się już obecnie 
od dłuższego czasu pod  d ru g ą  okupacją  so­
wiecką. pozw alają na w ytw orzenie sobie 
dość jasnego  obrazu  na tem at położenia 
ludności na tym  obszarze.

W  m iastach  już praw ie w szystkie sklepy 
zostały  znacjonalizow ane i zm ienione na 
państw ow e spółdzielnie, p rzy  czym  kierow ­
nictwo ty ch  placów ek spoczyw a w rękach  
w szystkich w chodzących w g rę  narodow ości, 
a  więc bądź R osjan , bądź Żydów, bądź 
U kraińców , jak  rów nież w pew nym  stopniu  
Polaków. K olektyw izacji wsi na ogół na  n a ­
szych  te renach  jeszcze nie przeprow adzono, 
chociaż p róby  są  w tym  k ierunku już p o ­
dejm ow ane.

Do dnia I czerw ca kursow ała pod  oku­
p ac ją  sow iecką w szystkie będące w obiegu 
w aluty, a więc m arki niem ieckie, złote i ruble 
sow ieckie; rubel sowiecki rów nał się 5 zło­
tym  lub 5 m arkom , a  więc m arka niem iec­
ka została  silnie zdew aluow ana w stosunku 
do złotego. O d  1 czerw ca w yłącznym  śro d ­
kiem  płatn iczym  jes t już tylko w aluta so­
wiecka.

Stanow iska w adm inistracji, zarządach 
m iejskich i gm innych  objęli naogół ludzie, 
pełn iący  te funkcje p rzed  czerw cem  1941 r., 
jednak  w śród nowo w prow adzonych funkcjo­
nariuszy  znajduje się dość dużo Polaków 
i to naw et w m iejscow ościach, gdzie p ro ­
cent Polaków jes t stosunkow o nieznaczny. 
W  wielu m iejscow ościach p rzystąp iono  już 
do o tw ierania szkół.

P od względem  aprow izacyjnym  sy tuacja  
ludności jes t naogó ł bardzo  ciężka, ponie­
waż w ojska sow ieckie masowo żyw ność w y­
kupują , a niezależnie od tego  żołnierze, czy 
poszczególne oddziały na w łasną rękę do­
konują  rekw izycji.

W  stosunku do ludności polskiej w ładze 
sow ieckie s ta ra ją  się pozornie okazyw ać 
życzliw ość ze w zględu na  prow adzoną m o­
bilizację Polaków  do oddziałów  berlingow - 
skich. fo irs  w stosunku  do U kraińców  jest 
naogół ostrzejszy . N a  ogół w ładze sow iec­
kie p o tęp ia ją  zbrodnie, dokonyw ane przez 
b andy  ukraińskie w stosunku do ludności 
polskiej i w sporadycznych  w ypadkach 
Sprawców ich  karzą; odpow iedzialność zbio­
row a, na w zór niemiecki,, nie jes t stosow ana.

N iew ątpliw ie najbardziej ważkie m a zna­
czenie spraw a poboru  obyw atel; po lskich  do
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w ojska sow ieckiego. Dziś już z ca łą  pew ­
nością stw ierdzić m ożna, że m obilizacja na 
naszych Z iem iach W schodnich, znajdu ją­
cych  się pod  d ru g ą  okupacją  sow iecką, jest 
p rzeprow adzana. Polacy są  z regu ły  wcie­
lani do form acji Berlinga. Początkow o za­
b ranych  do w ojska przew ożono do Kijowa, 
skąd ich dopiero kierow ano do obozów 
szkoleniow ych — obecnie pobór odbyw a się 
już na m iejscu. U kraińcy  w cielani są  bez­
pośrednio  do szeregów  czerw onej arm ii.

O ficjalne potw ierdzenie p row adzonej m o­
bilizacji znajdujem y na łam ach pism a, w y­
daw anego przez w ładze sow ieckie na n a ­
szych Ziem iach W schodnich, za ty tu łow ane­
go „H onor i O jczyzna”. Zam ieszczono tam  
ośw iadczenie prof. O skara  Lange, złożone 
przedstaw icielow i agencji A ssociated  Press. 
W ym ienia on form acje polskie, ,valczące po 
stron ie  sow ieckiej i stw ierdza m iędzy inny ­
mi: Liczyła ona (arm ia Berlinga) w chwili 
m ego poby tu  ponad  8 0  tysięcy  ludzi, z tym  
że liczba ta  rośn ie  n ieustannie w związku 
z m obilizacją Polaków na terenach  wyzwo­
lonych przez arm ię czerw oną.

O STA TN IE W IA D O M O ŚCI
W  dn. 6  lipca sy tuacja  w W ilnie w yglą­

dała  następująco :
Po ucieczce wszelkich władz cyw ilnych 

z m iasta niem ieckie w ładze wojskowe w y­
dały  do ludności m iasta odezwę w zyw ają­
cą do zachow ania spokoju  wobec nadcho­
dzących  w ypadków  w ojennych i podporząd­
kow ania się zarządzeniom  w ojska. O dezwa 
po raz pierw szy od czasów  okupacji nie­
m ieckiej w ydana by ła  w yłącznie w języku 
niem ieckim  jako urzędow ym  i polskim  ja ­
ko języku m iejscow ej ludności.

R ównocześnie D elegat R ządu w W ilnie 
w ydał odezwę do ludności w zyw ającą do 
posłuszeństw a wobec zarządzeń polskich 
władz podziem nych, nakazując spokój, nie- 
poddaw anie się panice oraz wezwał do życz­
liwego zachow ania się wobec m ających  
w krótce w kroczyć oddziałów  arm ii sow iec­
kiej i unikanie wszelkich aktów , k tó re  m o­
g łyby  być rozum iane jako1 wrogie.

R zuca się w oczy fatalny stan  psych icz­
ny wojsk niem ieckich w W ilnie. Brak ja ­
kiejkolwiek w iary w zwycięstwo jest ab so ­
lu tny  i nie ukryw any wobec m ijanej lud­
ności.
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D la uczczenia im ienin p. P io tra  na F u n ­

dusz im. G enera ła  W ładysław a S ikorskie­
go „N aród  Ziem iom  G ranicznym " — 
zł. 1 .000.


